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M o  p l s i n i e !
1 K r a k ó w ,  16 września.

(k  s.) Podobnie jak  gniew także i strach 
jest bardzo złym doradcą. Należy bać się prze- 
dew szystkiem  własnego — stracha... Przerażo­
na m atka zgubiła niemowlę, ale dalej piastuje 
pustą poduszkę, K toś drugi zerwał ze ściany 
gitarę i pędzi z nią zdyszany na- kolej, aczkol­
w iek jako żywo nie umie grać n a  tym  instru­
mencie. Pew na pani z całego swego zamożnego 
domu uznała za stosowne wziąć tylko kocioł, 
pudło z kapeluszem  i moździerz kuchenny... 
W szystko to autentyczno fakta, z ostatnich cięż­
kich dni w naszym kraju . Nie potrzeba mnożyć 
tych przykładów, aby się przekonać, że te ol­
brzymie rzesze na poły nieprzytomnych zbie­
gów noszą z sobą swego nnjzajadlejszego wro­
ga Nazywa się on nie „m oskal11, nie „dziki ko­
zak 11, ale —  „dziki strach11.

Panika powszechna, k tó ra  olbrzymicmi fala­
mi pr; elaluje dzisiaj przez społeczeństwa euro­
pejskie, jest jednem z bardzo ciekawych zja­
w isk życia społecznego wogóle. J a k  gdyby 
istniało tu pewne prawo antytezy, w  myśl k tó ­
rego te same masy, k tóre wczoraj z nieopisa­
nym  zapałem w ypraw iały na  straszny ogień no­
woczesnych dział zastępy swoich żołnierzy, 
dzisiaj v,-skutek lada głupiej plotki w padają"w  
rozpacz, dają się ogarnąć strachowi, k tó ry  
z niesłychaną forsą sam sobie dorabia pośpiesz­
nie najniedorzeczniejsze motywa. Zdaje się, że 
łatwość szerzenia się paniki jest w czasie woj­
n y  wynikiem głębokich zaburzeń w budowie 
tk a r.k : społeczne; Mianowicie usunięte z niej 
zostały  elem enty męskie. Nad pozostałą resztą 
przeważa element kobiecy, k tó ry  zresztą nie­
rzadko chodzi w spodniach i nosi strasznie su­
m iaste wąsy. Ta dyssocyacya tkanki społecznej 
zwiększa niezmiernie jej pobudliwość, co obja- 
w :a się w panice, przerzucającej się z miejsca 
n a  miejsce jak pożar wichrem niesiony. Można 
też być z góry pewnym, ze huragan jej będzie 
przelatvw ał nasze państwo w  rozmaitych kie­
runkach, załeżnio od kierunku rozwijających 
sie w ypadków  wojennych i towarzyszących im 
plotek.

Panik*, podobnie jak  samobójstwo, nie jest 
n igdy uzasadniona. Czy baniu wyjeżdżają, czy 
nie, czy v ładze mówią to lub tam to, nigdy nie- 
ina dostatecznej racyi, aby ludzie ze strachu 
sam i n a  siebie ściągali nieszczęścia i katastro- 
;fy, większe niejednokrotnie, niż te, przed k tó ­
re mi tak  żwawo uciekają. Bo ostatecznie i w ła­
dze są złożone także z ludzi, których m undur 
X>ozłoeisty nie wyjmuje bynajmniej z pod praw, 
psychiką zbiorowiska ludzkiego rządzących. 
Kiedyś, dożywszy spokojnych czasów, będzie­
m y mieli dość wiele na ten tem at ciekawych 
rzeczy do powiedzenia. Dzisiaj o tern przede- 
wszysfkiom zawsze i wszędzie pam iętać należy, 
że człomiek, jak  drzewo, najsilniejszy jest tam, 
gdzie zapuścił korzenie, gdzie wyrósł i w co 
wrósł. Więcej też ma mi szans przetrw ania bu- 
Tzy, trzym ając się tych korzeni, niż dobrowol­
nie oderwawszy się od nich. Człowiek raz pTzez 
falę paniki wyrzucony ze swego środowiska, 
s taje  się jak  łódź bez steru i żagli, m iotana fa­
lam i bezbrzeżnego morza, na  którem  szaleje 
burza A jest to położenie straszniejsze, niż 
wszelkie inne. Wiadomo, że podczas epidemij, 
strach  przed niemi przyczynia się bardzo znacz­

nie do ićli "ozszerzenia. S trach bowiem zmniej­
sza odporność organizmu Stracn jest substan- 
cyą obca zdrowemu organizmowi. Usuwa on ją  
z siebie niby truciznę, z k tó rą żyć nie może. 
D latego n ik t nie może się bać zbyt długo. Do­
świadczenie wszystkich bitew  uczy, że najw ięk­
sze szanse bezpieczeństwa daje a tak  na bagne­
ty. Zakraw a to  na paradoks, a  jest szczerą p ra­
wdą, k tó rą  nie ta k  znowru trudno zrozumieć. 
Znowu przykład, że spokój, męstwo i nie zmniej­
szona zdolność zajrzenia niebezpieczeństwu w 
oczy, zmniejsza sarno niebezpieczeństwo.

Miasto nasze jest twierdzą. Komenda jej wy­
dała rozkaz, aby z m iasta wyjechali wszyscy 
obcy, innym zaś poradziła, aby albo także je­
chali, albo aby  poczynili odpowiednie zapasy 
żywności. Niema nic naturalniejszego, jak  te ­
go rodzaju polecenie w  obrębie potężnej tw ier­
dzy podczas wojny. Należy się do niego za­
stosować, ale to bynajmniej nie znaczy — po­

padać w panikę. Tego bowiem kom enda tw ier­
dzy bynajmniej nie polecała. Należy zacho­
wać spokój i dokładnie drogę dalszego postę­
powania Sobie wytyczyć, rozważając te  wszyst­
kie „pro11 i „contra11, co każdy  w swem życiu 
ma do rozważenia. Ani w interesie państw a ani 
społeczeństwa nie może leżeć, aby  ludzie ru j­
nowali bez koniecznej potrzeby swe egzysten- 
cye, stawali się ciężarem dla drugich. Dlatego 
nie będzie to  wcale sprzecznem z uzasadnionem 
poleceniem kom endy tw ierdzy krakowskiej, je­
żeli powiemy, że ci przedewszystkiem, którym  
pozostawiono w-olny wybór między wyjazdem 
a gromadzeniem zapasów, powinni wybór teD 
uczynić swobodnie, o ile możności przemyślaw­
szy do końca konsekweneye jednej i drugiej 
ewentualności. Tylko bowiem działając z jasną 
świadomością celów, środków i skutków , mogą 
uchronić się przed następstwam i nieraz gorsze- 
mi, niż to, czego się chciało uniknąć

W a l k i  m  S ł a w o n i i .
Osiek, 16 września. 

Tutejsza „Slaronische P resse11 zawiera na­
stępujące informacye pod datą  14 bm. o ofen­
sywie Serbów:

Serbskie wojska w sile jednej dywizyi prze­
prawiły się przez Sawę koło Kumy wczoraj w 
południe i wkroczyły na nasze terytoryum . Na­
sze waleczno oddziały znalazły się natychm iast 
na stanowisku i  podjęły walkę przeciw nie­
przyjacielowi. '

Odznaczenia generała  Hindenburga.
(T e leg r. c. k . B iu ra  ko resp .)

t f  Wiedeń, IG września. 
Cesarz nadal generał pułkownikowi Hinden- 

burgowi wielki krzyż orderu św. Szczepana, ja- 
koteż krzyż zasługi wojskowej z dekoracyą wo- 
jenmp A *4*  • .

» *-- o — ----—  • -*

Akcya w Wiedniu 
na rzecz ludności z Ualicyi.

(TeL C. k . B iu ra  k o resp .)

* Wiedeń, 16 września. 
W czoraj w ratuszu pod przewodnictwem bur­

m istrza dr. W eisskiichnera odbyła się konfe- 
reneya w sprawie zarządzeń, koniecznych zo 
względu na zbiegłych z Galicy!. Specyalnie u- 
regulowano kw estyę publicznego daw ania ja ­
dła.

Dla bezrobotnych.
.  A  W iedeń, 16 września. 

Zakład kredytow y ziemski ofiarował d la bez­
robotnych 100.000 kor., z tego 50.000 lcor. na

fundusz dla bezrobotnych a 50.000 kor. na 
akcyę dawania jedzenia w Wiedniu.

Gubernator banku dr. S ieghardt osobiście o- 
fiarował 10.000 kor.

Działa zdobyte na Hosyanach.
(Teł. c. k. Biura koresp.) 

k ’ Budapeszt, 16 września.
Przywieziono tu  wczoraj rano 25 dział, zdo­

bytych na Rosyanach. Część odjedzie do wię­
kszych m iast prowincyonaliiych.

ZDrod^io żołnierzy francuskich,
'■> _ (Telegr. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 16 września. 
„Berliner T ageblatt11 donosi ze Strassburga 

pod datą  25 sierpnia:
W szpitalu w Metzu żołnierze obrony kra jo ­

wej z3zu.il, dc proto..,viu, że 2u 'Sierpnia w~o— 
czór żołnierze francuscy wtargnę1! do niemiec­
kiego lazaretu polowego i zastrzelili lekarza 
sztabowego. W ielu rannych, przy pomocy per- 
sonalu sanitarnego usiłowało umknąć, lecz 
Francuzi ścigali ich i  wymordowali. Lazaret 
spalono.

OS1 0 3  o „ P y n S w e  zes9c!csi«o“.
(Telegr. c. k. Biura koresp)

Londyn. 16 września. 
(Via Berlin)'. „Times11 w artykule wstępnym 

z 12 bm. pisze:
General Jellacce oddaje państw u angielskie­

mu niezrównane usługi, trzym ając z dala od 
prlnego morza flotę niemiecką. W ielka bitwa 
m orska między flotą angielską a niemiecką 
sprowadzić by mogła taką sytuacyę, jak ą  na­
szkicowano przy uchwaleniu ustaw y flotowej

niemieckiej z roku 1900. Zwyciężylibyśmy, ale 
cena zwycięstwa m ogłaby być ta k  wy&oką, że 
na pev ien czas przestalibyśm y być wielkiem 
mocarstw em morskiem.

Nen^a ln& itó  H o la n d y l
(Tel. c k. Biura koresp.)

Haga, 16 września.
Kiólowa W ilhelmina otw orzyła wczoraj mo­

wą tronową sesyę stanów  generalnych, przy- 
czem podkreśliła z zadowoleniem przyjazne sto­
sunki Ilolandyi do wszystkich mocarstw i skon­
statow ała absolutną neutralność, jakiej prze- 
s trzega H olan dya, >e.-. śv

(Tel. c. k. Biura Koresp.)
Lor.dyn, 16 w rześnia. 

(Biuro Beutera. Yia Berlin). Donoszą z Bland- 
ty re  w kra ju  Nyassa pod datą 11 bm.:

Parowiec rządow y „Queensland“ dnia 8 bm. 
ostrzeliwał Langeoburg i wysadził na  ląd tam 
oddział wmjska. Miejscowość była zaskoczoną 
i nie staw iała żadnego oporu.

Pret6st amerykański 

przeciw sprowadzaniu Japończyków.
Rotterdam , 16 września.

Dzienniki tutejsze donoszą z Nowego Jorku: 
W tutejszej radzie miejskiej 2S radnych prze­
ważnie Irlandcz3rków zgłosiło wniosek, aby 
wszystkie rady  miejskie Ameryki założyły pro­
test przeciwko :sprowradzaniu wojsk japońskich 
na  terytoryum  wojny europejskiej. W am sek u- 
zasadnia, że krok ten grozi wspólnem niebez­
pieczeństwem rozwojowi rasy  białej, wszyst­
kim europejskim i am erykańskim  narodom.

Uwaga św iata całego zwraca się w chwili o- 
bccnej na teren olbrzymiej walki pod Lwowem, 
g iz ie  toczy się jedna z największymi1, bitew, j a ­
kie zna historya wojen. Od trzech tygodni z 
górą armie nasze, skoncentrowane we wscho­
dniej Galicyi, odpierają z nadludzkiem  bohater­
stwem i nadludzkim  wysiłkiem napór olbrzy­
mich sił rosyjskich.

Nie ulega wątpliwości, że uzyskanie decyzyi 
w tak  ołbrzymiem przedsięwzięciu z natu ry  
rzeczy musi się przewlekać do chwili, gdy skoń­
czy się po obu stronach wyszukiwanie odpo 
wiedniego terenu, uzy skiwanego wr morderczych 
częściowych walkach.

J a k  ze zgodnymh doniesień sprawozdawców 
wojennych, którzy teren wmlk zwiedzali, wy 
nika, arm ia nasza dotrzym uje dzielnie placu 
przem agającem u nieprzyjacielowi. Olbrzymi 
napór sił rosyjskich wywołał wprawdzie takty­
czną konieczność opróżnienia Lwow-a i przenie­
sienie linii operacyjnej naszych wojsk po za

to miasto w kierunku zachodnim, niemniej je 
dnak ruch ten  nie ma wpływu na dalszy1 tok  
operacy-j wojennych, zwolna zbliżający ch się do 
rozstrzy gnięcia. Przeciw silnemu naporowi o- 
fenzywvy rosyjskiej staje bardzo silna, świado­
ma celu defenzywra, wzmacniająca z każdym  
dniem swe stanowiska w'śród licznyrcli częśeio-, 
wych sukcesów1, pozw alających na uzyskiwania" 
coraz szerszego i dogodniejszego terenu.

IV krótkiom  zestawieniu przeoieg chronolo­
giczny tych walk streszcza się w następującym  
obrazie, k tó ry  nader trafnie rozwija korespon­
dent wiedeńskiej „Sonn- und M ontagszeitung": 

„Z początku nastąpił nasz a tak  z o b u  
s t r o n  Wi s ł y - ,  doszedł na lewo do strum y­
ka Kamienna, a na prawo do zwycięskich hi- 
tew pod K r a ś n i k i e m  i N i e d r z w i c ą  
D u ż ą .  Armia D ankla postąpiła pod L u- 
b 1 i n, arm ia Auffenberga zwyciężyła pod Z a- 
m o ś c i e m, pomaszerowała w kierunku C h e 1- 
m a, potem zawróciła n a  wschód i pobiła Ro- 
syan pod H u c z  w i  ą.

Równocześnie walczyła nasza arm ia l w o w ­
s k a  przeciw przeważnym siłom rosyjskim  w 
linii B r o d y - P r z e m y ś l a n y - - B u s k .  Co­
fnięcie się do rzeczki W ereszycy było osłonięte 
przez nasze siły, zebrane pod llohatyncm .

Druga bitw a pod Lw-owem nastąp iła  w sku­
tek  zwrotu armii Auffenberga ku Lwowowi, na 
co Rosyanie odpowiedzieli wysłaniem znacz­
nych sił pod Piawę Ruską. W tych  w alkach 
były nasze w ojska za W ercszycą, oraz nasze 
skrzydło południowe zwycięskie. W  miądzy- 
czasie wielkie siły rosyjskie zmusiły- D ankla do 
odwrotu- i zagroziły prawem u skrzydłu Auffen­
berga. Także pod Gródkiem siły1 rosyjskie by­
ły- przeważające. Z iego powodu nie wyzyska- 
liśmy- sukcesu pod Lwowem, lecz zebrano a r­
mię na innym punkcie w stanowisku defenzy- 
wnem.

Po uzupełnieniu sił naszwch odpowiednic-mi 
dopływ-ami, walki pod Lwowc-m weszły w nowe 
siady lim. Bilans dotychczasowych walk wska- 
zuje*na fakt, że nasza arm ia nie została nigdzie 
pobitą.

Nasze w ojska w ostatniej 5-dniow-ej ofenzy- 
wie dokazały mimo odniesionych w- poprze­
dnich walkach s tra t nadludzkich rzeczy. -V al­
ki trw-ały długo z powodu umożliwienia przez 
teren enrns wwuego cszańcowania sie Rosyan. 
YY ostatnim  dniu  walki, w* piątek, odniosło na­
sze pia-wc skrzydło pod Gródkiem i na polu 
dniu od Lwowa wielki sukces, którego w yko­
rzystanie okazało się niemożliwem, ponieważ 
nasz ruch oskrzy-dlający od północy-, z początku 
bardzo pomyślny-, stanął pod Rawą Ruską na 
martwym  punkcie i  powodu wielkiej przewagi 
rosyjskiej i ponieważ nieprzyjaciel coraz wię­
cej wzmacniał swe siły- przeciw armii D a n k la  
i w ten sposób zagraża! też połączeniu arm iij 
Auffenberga. -Sądzę, że nastąpi parna, w wal­
kach, ponieważ ona wojska potrzebują wypo­
czynku.

Sytuacya wcale nie jest niepokojącą, ponie­
waż' jakościow-a przewaga naszych żołnieity 
jest, mimo wielkiej wartości przeciwnika, nie­
wątpliwa.11

Na czele poniedziałkowego numeru „N. Fr. 
Presse11 widnieje artykuł, zawierający niejako, 
bilans obu bitew pod Lwowem, z których picr- 
w-sza zakończyła się 30 sierpnia, a iruga roz­
poczęła 9 w-rześnia. R edakcya JjN. Fr. Fressc11

m m  r-aŁ-flifliSfjarpBłBBSłg!ł t3” r _  __ i  gC5HB»tc_ assgBtjuiiłiiJBJtaLsnciBj;r«i?ga Brcmarganaa Kti-afarajBEEŁffl—-

L e g i o n i s t a .
Onego czasu młody- P io tr Mrozowski zapra­

gnął iść do legionów-. Sprzykrzyło mu się z ró­
w ieśnikam i tłuc w palcaty , ujeżdżać źrebce i 
•pod ezujiiem okiem kręcić się przed rodziciel­
skim  dworem. W zrok nęciła mu rodzinna k a­
rabela w srebro opraw na, z herbem  na klindze 
inkrustow any-m zlotem, ze szczerbą jedną, ale 
pam iątkow ą, bo pod Ohocimem ieszcze podobno 
naby tą. Obudziła się w mm praojców krew  ry ­
cerska. V1*

Byt wieczór cichy-, w-iosenny, gasnący, gdy 
szesnastoletni w-yrostek stanął przed ojcem, 
k tó ry  ubrany-, jak  zawsze od czasu zawieruchy 
Kościuszkow-skiej w żupan czarny, w izbie swo­
je j czytał jakąś księgę. Zmieszał się P :otr, bo 
nie miał ze starcem  śmiałości, ale przecież 
uklęknął przed nim na kobiercu i nicdoroslym 
wąsem m usnął go w rękę. Poczem rzekł:
’ —  Ojcze! Dorosłem już i mężczyzną jestem, 

nie dziecko. W alczyłeś ty  ongi pod Pułaskim  
i  broniłeś naszej najświętszej Panny Często­
chowskiej. Trzy lata temu, kiedy przyszło bić 
cię znow-u, a rodzic od ran  daw-nych odezwania 
Bię obłożnie Ież_ąc, iść nie mógł, wyruszył w- 
pole starszy- mój brat, k tóry  dzielnie ojczystej 
spraw y broniąc, pod Maciejow-icami się został, 
pom arło  się potem ze sm utku i nieboszczce pa­
ni m atce. Wiem- że sam otny jesteś, ale dziś na 
jnme przyszła kolej. Przyszedł wczoraj do na- 
Bzego dworu wędrowny dziad, k tóry  opowiadał 
o polskich w ziemi włoskiej legionach. Mówią, 
że ci z sąsiadów naszych, co w ostatnich cza­
sach wyruszyli niewiadomo gdzie, ku  nim po­
ciągnęli. Umyśliłem więc sobie twoje kolana 
uścisnąć, a potem ku  nim... borem, lasem... ja ­
ko się wymkną-1 da, wyruszyć...

Zdziwił się Piotr, nie ujrzawszy na ojcow-em 
licu gniewu. Zdziwił się więcej jeszcze, kiedy 
starcow i z oka spłynęła Iza i gdy go pochylo­
ny przycisnął do łkającej piersi. A potem uczuł

na czole swojem jego wąs sumiasty i bez próśb 
i targu posłyszał upragnione słowo:

—  Jedź! v._.
— Jedź! — mówił s ta ry  pan Cypryan - -  i 

niccli cię Bóg prow-adzi! Nieba jedne wiedzą, 
czy- będzie jak i pożytek z krw i naszej teraz 
tam, za morzami prawie przelewanej. Mówią, 
że wielki jest Francuzów  wódz Bonaparte. — 
Biją się z A ustryą, Anglią, Piemontem i Nea­
polem, a  przecież pod tym  wodzem zwyciężyć 
się nie dają. Zebrały się z nimi razem  w Lom­
bardy! tysiące naszych, a  dawno już, o czem 
nie wiesz, dostałem papier przez nich rozsyła­
ny, na którym  jest napis: Wolność, Rowność, 
Braterstw o, a podpisanym  generał Jan  H enryk 
Dąbrowski. W zyw ają tam  do siebie wszystkich 
Polaków i obiecują, że po nocy ciemnej przy j­
dzie jasny świt. Gdy inni wyruszyli, jedź i ty, 
by zaś potem  nie powiedziano, że niezgoda 
nas zgubiła.

Dostał P iotr dwa wierzchowe konie, trzoą 
pruskich talarów  z kilku dukatam i z Matką 
Boską i chłopca do posługi Ruszył najpierw  
rzemiennym dyszlem, przesyłając częste wia­
domości, później zaginał o nim słuch. Zakryły 
go przestrzeń i cisza. Czasem tylko  siwy pan 
Krzysztof wychodził o lasce w aleję ku dwo - 
roiYi wiodącą i wsłuchiwał się w przeszłość, 
by posłyszeć tę ten t koni, wspomnieć w idok od­
jeżdżającego. Ale ogarniała go^ w tedy cisza_ i 
ciemność okrutna, bezlitosna. „Żywię on li je ­
szcze, czy li już zginął daw no?11 — pytał ;ię, 
a świat otaczający nie daw ał nm na to odpo­
wiedzi. P o ch jlił się więc jeszcze więtyj, a p a ­
ląc co sobotę starym  zwyczajem światło przed 
obrazem Matki Częstochowskiej, by nie dać 
się złemu losowi zaskoczyć, odmawiał modlitwo 
za duszę żony, starszego syna i za dusze wszyst­
kie w czyśćcu cierpiące.

P iotr tymczasem dostał się do Włoch szczę­
śliwie. je ch a ł w-łaśnie szeroką równiną, w 
słoncu skąpaną, gdy spoticał oddział wojska 
o rogatych czapkach, z trójkolorow-ą kokardą, 
dudniący w tarabany, a  śpiewającą polskie 

'pieśni. I oto jak  p tak  ku  stęsknionem u, a  znu-

żunemu długiem przebywaniem, na  ziemi obcej, 
zbiegła ku niemu ow-a zbaw-cza, cudowna pieśń, 
pieśń, o k tórej istnieniu słyszał już, ale nie 
znał jej jeszcze: „Jeszcze Polska nie zginęła11.

Skoczył P io tr wesoło ku  hufcom nadciąga­
jącym  i podrzucił czapkę w górę. One poznały 
rodaka i ram iona wyciągnęły się ku  niemu. — 
Ale dalsze szeregi śpiewały dalej:

Jeszcze Polska nie zginęła,
Póki my żyjemy,
Co nam obca przemoc wzięła 
Szablą odbierzemy.
Marsz, marsz! Dąbrowski...

Leciała pieśń po dalekich polach lombardz- 
kioh. Śpiewała całemu świata, po obczyźnie, ze 
ona... święta —  jeszcze nie zginęła. W ołała o 
wytrw-aniu i o czynie. S tanął P iotr zasłucha, 
ny. Nie odczuw-ał już w tej chw iii rodzica swe­
go niepokoju. Zrozumiał, że dobrze uczynił, 
przychodząc tu ta j, bo samem sw-ojem istnie­
niem świadczy teraz, że Polska trw-a 1 żyje. 
A zarazem łzy wzruszenia i radości napłynęły 
mu do oczu. Zdjął czapkę i spojrzał z uszano­
waniem tam, gdzie jechał ze sztabem on sam, 
legionów dowódca, Dąbrowski.

Minęło od tej pory dziew-ięć lat. Źle działo 
się legionistom. Cierpieli nieraz glud i nędzę, 
a  walczyli zdaleka od k rain , nic za swoją 
sprawę. Pierwsze nadzieje ich rozwiał pokój 
w Campo Formio. Trw-ali jednak  dalej, nie dali 
się zw ątpieniu spożyć. Gdy zajęcia brakło, u- 
czyli żołnierzy, zakładali szkoły, wydaw-ali p i­
sma. Zapoznali się jednak z ogniem wojennym. 
Zdobywali szturmem Weronę, byli przy zaję­
ciu W enecyi. Zajęli państw-o kościelne i wódz 
polski rozkazywał z Kapitolu. Byli pod Terra- 
ciną, sławną krw i rozlewem. Republika fran­
cuska kazała im nieraz uciskać innych, im, Po­
lakom, z napisem  według jej woli: „Gli uomini 
liberi sono fratelli11.

K iedy Kniaziewicz pojechał do stolicy Fran- 
cyi, by zawieść etn obytych sztandarów, udał 
się z nim również P iptr Mrozowski, który do­

bił się rychło rangi porucznika, a wśród przy­
gód różnych nabrał siły i w ytrw ania i pierwszy 
by ł, gdy- trzeba było po rycersku w ogień wsko­
czyć. Od czasu do czasu przysyłał jeszcze wie­
ści do ojca, ale poiem  całkiem o nim słuch za­
ginął.

Przyszedł wreszcie pokój w Luneville, a pó­
źniej San Domingo. Legionistów, k tórzy  pozo­
stali. zamieniono w półbrygady wojsk cudzo­
ziemskich. Nie opuścił służby obcej Dąbrowski, 
nie porzucił jej i P iotr, dziś już z górą dwudzie­
stoletni. Obok w iary, że przyniosą wreszcie 
przyszłość lepszą dla ojczyzny, podtrzym yw a­
ła ich i pociągała tryum fująca nad  losem, wzla­
ta jąca  orlemi skrzy-dły, w cezara w yrastająca 
postać sy-na adw okata z Ajaccio. Porw ał ich 
z sobą pęd sławy, zamiłowanie w jej ciepłych 
promieniach, nadzieja powrotu kiedyś w try ­
umfie do ojczyzny.

S tary  pan Cy-pryan gasnął tymczasem w swo­
im dworze. Nie w yobrażał sobie dawniej s ta ­
rości swojej tak ą  sam otną. Ze wszystkich d a­
wnych umiłowań pozostała mu tylko miłość 
do broni, karabel giętkich z turecką klingą i 
dziedziczne przywiązanie do rodzinnej zmmi, 
starych lip i sług starych. O synu swoim pa­
miętał, wiedział, że gdzieś w dalekich ferajn oh 
Orłem leci, alo żal doń miał za starość swoją 
sierocą, za to że gdy żyje, żyw ota swego w 
pradziadów  dworze z nim nie pędzi. Dawno 
zwątpił już w sprawę legionów. Nie wierzył 
w skuteczność usiłowań ich i trudów  i przeko­
nanym  był, że idą n a  marne. Zdawało mu się, 
że na to już tylko czeka, by zgasnąć, gdy o- 
trzym a wieść o śm ierć’ syna i umrzeć tak  w 
smutku um ierającej ojczyzny, w opuszczonej 
i pozostałej bez dziedzica siedzibie swoich p ra ­
ojców.

Oduczono się przyjeżdżać do niego i przy­
chodzić, Umierał w samotności, nie pragnąc 
wieści o tom, co dzieje się naokół, bo nie wie­
rzył w nic dobrego.

Był dzień listopadowy 1806 roku. P an  Cy- 
pryan leżał dziś na pościeli i spoglądał przez

zamknięte okno na św iat jesienny-, mgłami 
przykry-ty, na zeschłe liście, zamiatano wiatrem  
i szeleszczące. Słońce zakryły chmury-, a le. 
dzień chylił się ku  zachodowi. I oto naraz wy­
dało się panu Cypryanowi, że słyszy- tęten t 
konia, ów tętent, słyszany przed laty , gdy syn 
odjeżdżał w świat daleki. Przeczucie czegoś 
niepodobnego do w iary ogarnęło mu duszę, 
więc w yjrzał przez okno i zobaczył młodego 
rycerza. Nie znał jego m unduru szamerowane­
go srebrem, to pewna jednak, że dawne pol­
skie mu przypomniał. Ale spojrzał na  tw arz 
nowoprzybyłego. Zdobił ją  już wąs sumiasty, 
męską uczyniły ją boje i trudy. Aż biła z mej 
samodzielność, odw-agu i wytrw anie. Byia to 
jednak  tw arz podobna do lei, jaką on sam 
miał kiedyś przed laty , jeno weselsza, bardziej 
promienna, niezłam ana smutkiem. 0< zom nie 
wuerząc upadł na posłanie. Wtedy- otworzyły 
się drzwi i w ątłą jego już i zmęczoną postać 
ujęły silne ramiona sy-na, owe ramiona dziś 
najdroższe, wyczekiwane od la t dziewięciu.

A syn ten począł mu mówić:
— Ojcze! Doczekaliśmy się nareszcie godzi­

ny... T rudy nasze plon wydały... Byłem ranny 
razy jedenaście... Krew tw oja i mego b ra ta  nie 
popłynęła napróżno. W Poznaniu są już cesar­
skie złote orły. Ojczyzna nasza pow stała. — 
W raca nam  ją  cesarz B onaparte. Nie będzie 
już dzielnic między nami. W ydaliśm y odezwę, 
v.-zywającą w-szystkich do walki. Polska żywic!

Pan Cypryan nie chciał uszom wierzyć. Za 
wszystkie la ta  męki i nieufności dość mu było 
tej chwili. W ypełnił się pokój jego jasnem  słoń­
cem, choć było to jesienty Rozgorzały mu oczy 
od szczęścia. Oto powrócili mu naraz syn-zwy- 
cięzca, dziedzic dla ziemi ojców i usłyszał, że 
powstaje ojczyzna. Rękę w yciągnął ku  starej 
przodków karabeh, a głowę siwą przytulii do 
rąk  sy-na. Potem uczynił na  jego piersiach 
znak kizyża świętego i skonał szczęśliwy w- rę­
ku wybawiciela.

15 września 1914.
M ieczysław Smolarski.
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z-aaaje sobie szereg pytań, c a  k tóre udziela od­
pow iedzi

I  tak  n i pytanie: „czy można mówić o poraż­
ce naszej armii?" odpowiada „X. Fr. P iesse": 
O Din seryo mówić nie podobna, a  dowodian 
choóhy to, że gdy 30 sierpnia sKończyła się 
jedna b: twa, już 9 września można było przy­
stąpić do drugiej.

■Na pytanie: „a jak  sobie wytlómaczye, że ar­
mia austr. —  wedle komunikatu z niedzieli 13 
bm. — uznara za wskazane zgromadzić się w 
dobrze bezpiecznym miejscu?" odpowiada „X. 
Fr. P resse": Kom unikaty wciąż wskazywały na 
w ielką przewagę Rosy*a,n. Już raz obwieszczo­
no, że Rcsyanie dysponują przeszło 40 dywi­
zjam i P ostatniej bitwie było jeszcze o wiele 
więcej dywizyj, & ponadto dywizye rosyjskie 
posiadają więcej artyiiery i niż nasze. Gdy się 
to  ustosunkowanie uwzględni, wówczas okaże 
się, co zdziałały nasze wojska podczas walk 
niemal przez 3 tygodnie bezustannie się toczą­
cych.

My wzięliśmy na siebie najcięższą rolę w tej 
światowej wojnie. Rosya największe swe siły 
n a  nas rzuciła, spodziewając się, że przejedzie 
się po nas jak parowy walec do brukowania u- 
llc i zduś. nas. To jej się nie udało i Die uda się. 
My nietylko wstrzymaliśmy główmy napór sil 
rosyjskich, ale również zadaliśmy im poważne 
szkody. Rosya poniosła olbrzymie s tra ty  w lu­
dziach i m ateryatach wojennych i nie zdołała 
osiągnąć swego celu.

Nie zdołała zatem wpłynąć na  [os swego so­
jusznika, nie wychyliła się poza Galicyę wscho­
dnią i rozczarowała nadzieje francuskiego szta-
bu generalnego. Może się ona przechwalać
chełpić do woli ,lecz taktem  jest, że ją  zatrzy­
mano i wyłączono m ilitarnie z użyczenia pomo­
cy  sojusznikowi.

My natom iast osiągnęliśmy swój cel. Rosyj­
ski* arm ia nie jest pu trzytygodniowych wni­
k a m  wolniejszą niż była przedtem.

Gio są wy niki walk; oto są rezu ltaty  czynów 
naszej armii.

Bardzo ciekawym i charakterystycznym  jest 
opis pola bitwy, jaid  daje wojenny korespon­

d e n t  „Pester L loydu", k tó ry  objechał cały te­
ren w alk ostatnich.

Na dwadzieścia do dwudziestu pięciu kilo­
m etrów  przed pelein bitwy, zwiedzający odno­
si jeszcze^ wrażenie spokoju. Gdyby nie poste­
runki wojskowe, k tóre co chwilę automobil za- 
trzym ują i żądają hasła, możnaby mniemać, że 
rozpościerające się tu  gęsto paliki osłaniają 

i ice. 'Tymczasem z bliska widzi się, że to 
paliki, przytrzym ujące ogrodzenia z kolczaste­
go drutu, widzi się także, że liczne drzewa po­
zbawione są swoich koron albo całkowicie ścię­
te. Gdyby nie to wszystko, trudnoby uwie­
rzyć, że to teren największej z bitew*, jakie zna 
historya. We wsiach, gdzie huk arm at bardzo 
blisko słychać, stoją sklepy otworem, ludność 

• krąży po ulicach miasteczka, dzieci bawią się 
najspokojniej na dw*orze.
. Bierwszą rzeczywistą oznaką wielkiej biewy 
jest olbrzymie obozowisko taboru, złożonego z 
tysięcy i ty?'ęcy' wozów. Jest to olbrzymi ma­
gazyn prow iantu, piekarnia parowa, po za któ- 
r a z n j f F  IV*; park  am unicyjny i szpitale po-

nasi żołnierze traktują ich po ludzku, co ich 
w*Krotce uświadamia, że o rozstrzelaniu mowy 
niema i wywołuje widoczna radosną zmianę w 
tw*aTzy. 0  ki Ilia kilometrów* dalej z ty lu  obozuje 
i nż na polu półtora tysiąca jeńców pod strażą 
honwedów, ubranych we wdasne suknie z prze­
paską na  ramieniu o kolorach węgierskich.

Pow rót nasz następuje znowu pośród nie 
skończonej ilości taboru trenu. W dali widać 
olbrzymie czarne słupy dymu, bijące w niebo 
To wieś, zapalona strzałam i armatnimi. Armaty 
zburzyły* całe domy i zapalały cale wsie. Tu 
oro, w domku celnika, g ran at zdarł dach i od 
słoni! wnętrze pokoju —  łóżko rozebrane i ma­
szyna do szycia. Obrazek przerwanego spokoj­
nego życia małej rodźmy.

Spoty*ka się także po drodze inne okropności 
wojny. W jednem  mieiscu kołysze się na zaim­
prowizowanej szubienicy siedmiu szpiegów*. 
który*ch wczoraj stracono. Tu i ówdzie przecią­
gają grupy uciekających po gościńcu. A dalej 
znowu ciągną tabory trenu z żywnością, amu- 
nicy*ą, kuchnie polow*e i tysiące po wózek chłop­
skich.

I pomyśleć, że w półnoenyjn kierunku w  o- 
dległości zaledwo 30 kilometrów, na przestrzeni 
niezmierzonej, toczy się gigantyczna walka 
dw*óch olbrzymich armij. N a linii bojowej sami 
oficerowie nie wiedzą nic o losach wielkiej bi­
towy, a  naw et tej bitwy częściom*ej, w której 
biorą udział. A jeszcze mniej wiedzą o wielkich 
wydarzeniach w świecie. W ojsko i oficerowie 
od tygodni w* ogniu będący, wiedzą tylko je­
dno, że należy iść naprzód i koniecznie zwycię­
żyć. I dlatego idą z meslychanem wytężeniem 
sił naprzód, odrzucając w ty ł nieprzyjaciela.

I n a » Królestwie wobec
(K o r e s p. „N. R e f o r m  y‘‘.)

low*e. podziw*u godny* porządek
..zerowy* spokój. P a rk  vJ =nwy porusza się z 
m atem atyczną d* iadnością w przeznaczonej 
ćfulń p rzesV "~ ' Cno kolumna, złożona ze sttf 
wozów arnm myjnych, k tó ra powróciła próżno, 
gotuje właGiie do zabrania nowego zapasu 
nu n  i cynia. Ruchome kuchnie polowe wi­
dać przy* pracy: kucharze z założonymi ręka­
wami gotu ją  obiad dla wojska.

W szystko to różni się od ćwiczeń połowych 
tylko wymiarami. Niebawem jednak  w plata 
się poważniejszy ton w ten dotąd pogodny o- 
braz. Przychodzą pierwsi ranni. 0i, k tórych 
najpierwej spostrzegamy, są lekko ranni. P rzy­
chodzą m. własnych nogach, doskonale ju ż 'i  
czysto obandażowani.

Po chwili słychać już wyraźniej granie armat. 
Ma ono swój właściwy rytm. Najpierw* jakby  
wstępne nuty: jeden, dw*a strzały — potem
nagle szybko po sobie grzm ot całych bateryj. 
A potem  zdum iewająca cisza lub dłużej trw a­
jąca  pauza, aż znowu słychać, jak  jeden i dru­
gi strzał rozpoczyna cwły ten koncert na nowo, 
a z nim drżenie, jakby  cala przechodziła burza.

Droga prowadzi pomiędzy krzakam i i mło­
dym  lasem ku łagodnemu wzniesieniu. N a niem 
stoi w zakrytej pozycyi jedna z naszych cięż­
kich bateryj, obok niej baterya an n a t pnio­
wych. Głębokiemu grzechotowi haubic to*wa- 
rzyszy ostry grzmot arm at polowych. Na pa­
górku, również wśród osłony, pracuje arty lerya 
rosyjska. Je j szrapnele szumią ze świstem 
Przez łąkę, a następnie pękają w powietrzu. 
V idać chmurę ognia i dy mu, a zaraz potem mie­
sza się lo tego grzechot strzałów karabino­
wych. Od czasu do czasu eksploduje na ziemi 
granat, w ybijając głęboką dziurę w* ziemi i wy­
rzucając z niej czarną chmurę. A rm aty rosyj­
skie szukają przedewszystkiem naszej artyle- 
ryi, potem naszych parków* am unicyjnych, sto­
jących z., wzgórzem, w końcu zw racają się prze­
ciw długiemu żółtemu balonowi „captif", któ­
ry  krąży w górze wśród linii naszego ognia.

Po za naszym frontem widać pozycye, wczo- 
ra j przez nieprzyjaciela opuszczone. Pozn?.ć je 
można po porzuconych m agazynach i łuskach, 
po walających się czapkach i różnych przedmio­
tach uzbrojenia. W niektórych miejscach nie­
przyjaciel k ry ł się w* wilgotnych zagłębieniach 
ziemi, w* innych natom iast znajdują się kopa­
ne umyślnie wały ochronne o regularnych for­
mach, połączone ze sobą chodnikami. Część 
tych wałów* jest wddocznie na dłuższy pobyt 
urządzoną — w* tych jest naw et obfita pod- 
śeićłka słomy. W ojska rosyjskie przepędziły w 
nich dwie lub więcej nocy pomiędzy jedną a 
drugą bitwą. •

S am tam isze uprzątnęli już trupy  z wczoraj­
szej w*alki. Ale na wielu punktach widać jesz­
cze  ̂poległych, twarzą najczęściej do ziemi 
zwróconych. \ idać stosy, gdzie przyjaciel i 
wróg leżą pomieszani gęsto ze sobą. Już na 
pierwszy rzut oka zauważyć można, że jest 
pomiędzy nimi daleko więcej rosyjskich, niż 
naszych poległych.

Poza linią walki spotyka się także żyjących 
nieprzyjaciół. Oto m ała grupa zbliża się z od­
dali. v\ pośrodku zielone mundury. To jeńcy — 
jest ich cały tuzin. Z linii ognia w*yprow*adza 
ich trzech m szych żo łn ie rzy  z nasadzonymi ba- 
gnetan; Eosfotle są znużeni i wystraszeni. Po­
dejrzliwie oczekują- co z nimi sie stanie. Ale

Z Królestwa Polskiego, 10 września.
0  zachowaniu się ludności włościańskiej w 

Królestwie wobec w*ojny, można powziąć do­
kładne wyobrażenie jedynie na podstawie ob- 
serwacyj z tych miejscowości, k tóre były lub 
są zajęte przez polskie oddziały lub wojska au- 
stryackie i pruskie Szczególnie doktadne ob- 
serw*acye poczynić mogli ludzie, zatrudnieni w 
kom isaryatach wojskowych, a  więc z natury  
sw*ego zajęcia znajdujący się z ludnością wło­
ściańską w bezpośrednim kontakcie.

Spostrzeżenia w ynikły pomy*ślnie. Chłopi, 
zrazu przerażeni, gdy* od strony* granicy au- 
stryackiej posuwać się zaczęły* oddziały, o 
których słyszeli od cofających się kozaków, 
że są to „polscy* Sokoli", k tórzy  nikogo, ani 
niczego oszczędzać nie będą, uspokoili się zu­
pełnie, gdy zapoznali się bliżej ze Strzelcami. 
Już rozkaz kom endanta pułku, odczytany* 
Strzelcom publicznie w*obec zgromadzonych 
włościan w* pierw*szej wsi po przekroczeniu 
granicy*, a zapowiadający* surowe kary  za re- 
kwizycye lub za oszukiwanie chłopów*, wpły- 
nął na chłopów uspokajająco. Największe zaś 
zbliżenie nastąpiło, gdy* działać poczęła organi- 
zacya cy*wilna.

Stojący n.n czele gmin wójei i sołtysi nietyl­
ko poddali się bez szemrania tymczasowym 
random wojskowym, lecz prześcigali się wza­
jemnie w* dowodach lojalności. Naw*et pisarze 
gminni, cieszący się niegdyś opinią w gmi­
nach, owi „Żołzikiewiczc" z powieści Sienkie­
wicza, oświadczyli się za. organizacyą narodo­
wą i prow*adzić poczęli księgi gminne w języ­
ku polskim.

Gdy dcPgaci Polskiej Organizacyi Narodo­
wej przyjeżdżali na w*ieś, na, urzędach gmin­
nych wywieszano polskie chorągwie, a cała lu­
dność w ylęgała na ich powitanie. Niekiedy 
straż ogniowa staw ała również w pełnym 
rynsztuiłku: Dla bezpieczeństwa życia i mie­
nia, we wszystkich wsiach i osadach tworzo­
no milicy*e. Zdarzały się w ypadki, że ludność 
żydowska w ysyłała swych przedstawicieli z za­
pewnieniami svmpaty*i.

tydko w tedy, gdy ich autor ma wielką. firmę. 
Natom iast warto powtórzyć list otw ory nieja­
kiego N orberta Jacąucsa, poety* i fejletonisty 
niemieckiego, który zwiedził wiele lądów i mórz 
a zwłaszcza Francyę i Belgię zna gruntownie. 
Ten list, zawierający nie frazesy, lecz konkret­
ne dowody*, opiewa:

„Rolland mówi o „szlachetnej Belgii", o 
„wielkodusznym narodzie". Skądże to naraz! 
Tak jak  przed rokiem 1870 Alzatczyk był po­
śmiewiskiem dla Francyi (ile razy w jakiej po­
wieści przychodziła komiczna figura, zawsze to 
był murzyn albo Alzatczyk), tak  aż do sierpnia 
r. 1914 Belgij-czyk był w oczach Francuza figu­
rą ni cczcmną i wzgardy godną. Francuz wi­
dział w Belgijczyku tylko przedrzeźniacza 
wszystkich swoich szlachetnych dążeń i urzą­
dzeń. Był to dziwoląg, działający Francuzom 
na nerwy*. Traktow ali oni naród belgijski ze 
wstrętem, ze zjadliwem szyderstwem, często 
gęsto aż do niesprawiedliwości.

„Dokumentem tego stanowiska Francuzów 
względem Belgijczy ków jest książka, w k tó ­
rej Oktawiusz Mirbeau opisuje swoją podróż 
samochodem przez Belgię. W yszła ona nieda­
wno.

„Niema takiego słupa milowego w Belgii, 
któregoby pan Mirbeau w przejeżdzie nie o- 
pluł. Niedawno, jadąc parowcem, spytałem  pe­
wną Paryżankę, m ającą imię belgijskie, ozy jest 
Belgijką. T ak się za to rozgniewał®*) że podczas 
całej dalszej podróży nie przemówiła już do 
mnie ani słowa. Aż tu naraz Belgia stała się 
narodowością rasową, k tó ra  popadła w szpony 
Niemców. Ależ panowie Francuzi, mieliście 
przecież całe a mie, żeby ten szlachetny naród 
ratow ać przed inwazyą „A ttyli II".

„Lowanium ze skarbami sztuki i um iejętno­
ści! Święte miasto! Mechlin! Rubens!" Nagle 
uniw ersytet low*ański, ze stanowiska Francu­
zów z pew*nośeią nie postępowy lecz reakcyjny*, 
stał się dla Francuzów ostoją nauki! Jednora­
zowy czyn obrony koniecznej przeciw napadom 
z zasadzki, przeciw odwadze, zrodzońej z fał- 
szyw*yeh wiadomości, zamienia się na „czym 
ITunnów" mocą perfumowanego fraze-su, który* 
m a swego brata we fracuskiem pielęgnowaniu 
brody*, spekulującem na męski wygląd. Czy*ż 
Panu, panie Rolland, jeszcze nie powiedziano, 
że ratusz został nietknięty, kościół tylko lekko 
uszkodzony, a  wszystkie skarby -sztuki urato- 
wane? Dla reszty  piękności Lowanium Belgij- 
czycy sami już oddaw na bardzo mało okazy­
wali miłości. A czyż Belgijczycy sami nie strze­
lali ze sw*ych arm at na Mechlin, gdy* im to było 
potrzebne? Dlaczcgóżby d la  Niemców Mechlin 
miał być świętszym, niż dla. właścicieli?

„Ale jeżeli kule armatnie, k tóre wśród go­
rączki wojennej w skutek jednorazow*ego wez­
brania f ali ważki, szaleństw a i samoobrony 
padają na stare wieżyce kościelne, jeżeli już 
one są dla Francuzów dow*odem barbarzyTistwa 
narodu niemieckiego, to cóż dopiero musicie 
Wy*, Francuzi, sądzić o sobie sainy*ch? Cóże- 
ście uczynili z waszym starym  Paryżem ? P a­

ce „Q uartier du marais", k lóre Waszej kul­
turze uały piętno filigranowości kobiecej, mięk­
kości i wygody, to piętno przez Was tak w*y- 
niośle ubóstwiane i dające Wam rzekomą w*yż- 
zość nad Waszymi sąsiadami, te pałace po 

wuększej części pogrążone są w* brudzie, w u- 
bóstwie, w ruinie, pustoszone są przez mały 
przemy A fyl.ryczny i p j yi br.utalujr-d). w:yn-*— 
jc in c ó w

„Niechby także pan Eornam Rolland odpo­
wiedział na to, kto 13 października 1S70 u- 
myślnie spalił strzałam i armatnimi stary*, histo­
ryczny zamek ś t . Cloud, „sztuką i nauką" wię­
cej wyładowany, niż całe Lowanium? Czyż 
nie uczyniły tego francuskie arm aty  kulturalne 

Mont Yalćrien, i c.zyż -nie barbarzyńcy ger­
mańscy musieli wówczas ratować skarby sztu­
ki i bibliotekę przód Waszem własnem barba­
rzyństw* ein? Kto podówczas przed Waszem bar­
barzyństwem uratow*al zbiory z Sevres? I na­
w et nie ukradł ich, tak  jak  to uczyniła Wasza

Fod sztandary* wojska polskiego w niektó­
rych gminach ludność zapisywała się groma­
dnie, w innych jeden oglądał się na drugiego, 
zaś komisarzom oświadczano, że wszyscy pój­
dą bez w yjątku, lecz oczekują nakazu. Prze­
ciwko nakazom  chłop, k tó ry  jest państwow- 
eem do szpiku kości, nigdzie nie protestował, 
lecz przeciwnie, domagał się, aby wszystkie 
polecenia przybierały formę rozkazu. Chłop 
zrozumiał bardzo łatw*o, że w miejsce dawnych 
rządów* rosyjskich, nastały  rządy polskie i że 
względem nich mus* być posłusznym.

Na zachowanie cię ludności włościańskiej 
wiele wpłynąć musiała postaw a duchowień­
stwa. To też 'kom isarze nasi zapominali o po­
trzebie porozumienia się z księżmi Za przy­
kładem  kom endanta głównego, k tó ry  złożył 
wizytę biskupowi Łosińskiemu w Kielcach, 
w*szyscy komisarze odwiedzili proboszczów. — 
Z małemi icyjątkam i nastrój duchowieństwa 
był patryoty*czny*, ale widomeni było, że czuli 
się skrępow*ani rozkazami biskupa Łosińskiego, 
nakazującem i ścisłą neutralność. W ielu jednak 
poszło za głosem serca i w kazaniach wyrażali

mogło dziać. W szystko wskazj*walo na to, że 
bLwa powinna wybuchnąć zupełnie gdziein­
dziej, więcej z tyłu, nad frontem  nieznanym, 
w*obee którego te trochę wojska, zebranego 
dla pełnienia służby wywiadowczej i patrolid, 
powinno cofnąć się, me chcąc narazić się na 
porażkę. Odparłszy kiłlca patro li niemieckich 
ułanów i dowiedziawszy się kilku najważniej 
szych szczegółów, oio zadanie, spełnione su­
miennie, a po spełnieniu go, trzeba było się wy­
cofać. Więcej żądać nie można było wobec 
wielkiej przewagi nieprzyjaciela i n ik t też wię 
cej nie będzie żądał.

‘ biarleroi wydawało się zupełnie ogołocone 
z mieszkańców. Nad przelęknionem miastem 
zawisł pokój głęboki, aż do czasu, gdy prze 
rwało go długie wycie kuli arm atniej. G ranat 
wybuchł nad stacyą kolejową. Zobaczyłem na­
gle jakiś błysk, kilka szyb potrzaskanych i o- 
siodlanego, leżącego na chodniku konia ofi­
cerskiego. Leżąc na grzbiecie, wzniósł k-opyfa 
w* górę i wierzgał niemi w konwułsyjnych pod­
rygach.

Strzał ten zdawał się oznaką, wezw*aniem 
do walki Z dala słychać było strzały karabi­
nów, a  potem znowui huk annat. Z domów za­
częły dochodzie okrzyki przestrachu. Z mego 
pokoju dockodały  okrzyki mego gospodarza,
1 tóry  wołał na  cały głos: „Le bombardement! 
Le bombardement"! Po schodach biegano w 
szalonym pospiechu, drzwi zamykano za sobą 
z trzaskiem  i wielką gwałtownością. Gdy w y­
szedłem zobaczyć, co się dzieje, nie ujrzałem 
już żyw*ej duszy. Cały hotel był pusty, miesz­
kańcy zniknęli gdzieś, jakby  się zapadli w zie­
mię, chociaż nie było śladu, żeby wychodzili na 
ulicę. Gospodarz, gospodyni, kucharka., służą­
ce, wszystko pochowało się do piwmicy. Z go­
ści nie było nikogo, prócz runie jednego. Mo­
głem sobie pójść spokojnie, rachunek bowiem 
kazano zapłacić nd dzień przedtem.

Mieszkańcy, biegnąc b lad li z przerażenia, 
obładowani pakunkami, ciągnęli za sobą za 
rękę dzieci, k tóre nie mogły podążyć i p łakały
na cały  głos. E roki ich skierowane były do
stacja kolejowej. Nie szli ulicą, tylko skradali 
się pod m uiim i. K ażdy z nich niósł z sobą swo­
je legitym acye osobiste, aby nie tracić czasu 
na. ich okazywanie. Jedni przypinali je do ka­
pelusza i przed patrolami pochylali głowy, aby* 
,ie okazać, drudzy, m ając ręce zajęte, trzymali 
je w zębach i przy okazyw aniu ich, manewro­
wali na  wzór wyćwiczonego psa, inni przypi­
nali je sobie do piersi. Długo musiałem czekać, 
zanim ten potok cisnących się uciekinierów, 
minął, poczern, wyszukawszy* paszport, skiero­
wałem swe kroki w stronę centrum miasta, 
ku mostom Sambry.

Batalion piechoty ciągnął od tam tej strony, 
żołnierze rozmawiali na cały* głos, poprawiając 
jąc od czasu do czasu tornistry  ruchem pleców, 
k tóry  zdaje się być właściwy tylko żołnierzom 
obładowanym tornistram i. K ilku opowiadało 
wddocznie rzeczy dowcipne, gdyż reszta śmiała 
się na cały głos. Jak iś  głos zaintonował pieśni 
„Clianson de route", o smaku starożytnym , je­
dne z tycli pieśni, k tóre utrzym ały się. przez 
cały* czas bojów* francuskich za daw iycli lat. 
Po cl iw iii zaczęły wtórow*ać inne głosy i na­
gle zabrzmiała potężna, ognista pieśń wojac- 
ka, która porywa i unosi całe armie do boju. 
W yobrażałem . sobie, że ten pierwszy batalion, 
Łtón* jR>suwat~srę,- oznacza, wycofywanie woj­
ska ku stronie głównej a rm ii. rórarieroi nio mo­
gło być bronione. 1 w rzeczywistości k ilka go­
dzin później zostało zajęte przez Niemców*, 
tak  sumo, jak  Lutre, jak  Pont a  Celles, prawie 
bez jednego strzału.

Odzyskanie Cbarleroi kosztowało następnie 
dużo krw*i na próżno. W tej chwili me zdawa­
łem sobie sprawy, że Cliarleroi stanowić będzie 
punkt, o który* toczy*ć się będą jeszcze zażarte 
walki.

Skierow*ałem się zatem w* stronę mostów*. 
Byłem sam jeden, snmiutcńki. Nie przesze­
dłem jeszcze stu kro k ó w , gdy nagle stanął

kszość parlam entu, adm iralicya posługiw*ała się 
o ile możności starszemi i powolmejszemi o- 
krętam i. Pochodzą one z czasów*, gdy jeszcze 
nie w*ynaleziono turbiny okrętow*ej.

W obecnej wojnie mamy tedy silną przewagę 
liczebną co do krążowników, ale żaden nie ma 
szybkości ponad 25 węzłów, przeważna zaś 
liczba płymie jeszcze powolmej. Niema na oce­
anie A tlantyckim  ani jednego takiego krążo­
wnika angielskiego, przc-d którym  szybkie 
krążownika niemieckie nie mogłyby uciec. — 
Naci kupcy i właściciele okrętów handlowych 
ponoszą przez to szkody.

Te wywody londyńskiego dziennika rzuca­
ją  zajmujące śwdatło na 'stosunek wojennej ma- 
rynark : angielskiej do niemieckiej. Szerokie
sfery ludności angielskiej, sądząc, że m ary­
narka angielska jest samowładną panią mórz 
i oceanów, spodziewały się, że w 7 dni po wy­
powiedzeniu w ojny flota niemiecka spoczyw*ać 
będzie na dnie morza, a porty niemieckie zo­
staną zburzone. Te przesadne nadzieje nie mo­
gły oczywiście się spełnić, ale po dłuższem 
trw*anm wojny stery* inteligentne, a naw et za- 
wodow*e, nie mogą oprzeć się uczuciu rozczaro- 
wania.

Okazało sic, że przewagę liczebną angiel­
skiej fioty usiiujo nie bez powodzenia fiota nie­
miecka powetować niezaprzeczoną sprawno­
ścią. i ogromną brawtirą załog*i okrętowej, po­
mysłowością oficerów, a  wreszcie szybkością 
niektórych okrętów*. Jeżeli pominiemy bró?ka- 
wio zne ruchy i  czyny wojenne floty niemieckiej 
na Bałtyku, uwzględniając bezradność i bez­
władność rosyjskiej floty*, to w ystarczy przy*po- 
mnieć „Goeben" i „Breslau". Ostrzeliwały one 
porty  algierskie niełedwie pod bokiem eskadry 
francuskiej, a  ścigane następnie przez flotę 
francuską i angielską przez całe morze Śród­
ziemne, zdołały się wymknąć i dotrzeć do 
Dardanellów. J a k  wiadome, oba te krążowniki 
rząd niemiecki sprzedał Turcy i, ażeby je u- 
chrordć przed wyjazdem przymusow*ym z Dar- 
danelów i przed scliw*ytaniem przez flotę an­
gielską.

Obecnie „Daily Telegraph" stwierdza, że
szybkie krązowmiki niemieckie n a  oceanie 
A tlantyckim  zatapiają bezkarnie okręty  an­
gielskie. Angielskie ok rę ty  wojenne z ogromną 
przew*agą liczebną w yruszyły w pościg za ow*e- 
rni krążownikami, k tóre atoli w ym ykają się z 
wszelkich zasadzek, dzięki swe jej przewadze 
pod względem szybkości. Anglicy m ają nowy 
i uzasadniony powód do rozczarow*ania

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się dzi­
siaj o godzinie 2 po południu.

wielka armia? Czyż wschód W aszej własnej i przedemną patrol i w*yciąg*nął bagnet przeciw-

swą radość z powodu doczekania się widoku
oddziału wojska polskiego, co na włościan
wpłynęło bardzo dodatnio. W  tych gminach, 
gdzie ksiądz potrafił stanąć na wysokości za
dania, komisarze nasi mieli pracę bardzo ula 
twiona... Rzucane tu  i owdzie pogłoski, że po­
wrót polskich rządów oznacza przywrócenie 
pańszczyzny, nie znajdow*ały wiary.

Dalszy rozwój ruchu patryotycznego na wsi 
zależy w znacznej mierze od m ilitarnych suk­
cesów* wojsk sprzymierzonych. ' K.

Jeszcze jedna odpowiedź 
Rollandowi.

Literaci niemieccy uważali, że list -otwarty 
Romain Hollanda zwraca się nietylko do Ger- 
h arta  Hauptn-.amna, lecz wogólo do wszystkich 
literatów  w Niemczech, dlatego w pismach nie­
mieckich pojawdają się jeszcze dalsze odpowie­
dzi Roiiandowi. I tak  „F rankfurter Ztg.” za­
mieszcza naprzód odpowiedź liryka Karola 
Woli skulił a. Reaguje on na twierdzenie Rouiain 
Rullanda, ze Niemcy wierzą w wojnę jak  w fa­
tum, i udowadnia, że wojna obecna była rze­
czywiście konieczną dla Niemiec. Zresztą list 
Wolfskahla nie zawiera nic tak bardzo cieka­
wego, rzeczy zaś nieciekawe przedrukowuje sie

stolicy nic zapalił w r. 1871 Tuillcryów, Luwru, 
kościołów i pałacu?

„Czyż Was obowiązmje może inne prawo mo­
ralne niż naród niemiecki? Historycznej wście­
kłości, k tó ra  w Was się m iota przeciw Wasze­
mu własnemu niepowstrzymanemu upadkowi, 
zawdzięcza świat wszystkie gw ałty, k tóre się 
teraz dzieją. Wyście daii Rosy i tę podporę woj­
ny, bez której nie byłaby się nigdy odważyła 
zbrojnie wystąpić. Wyście umożliwili Anglii po­
puścić cugli swojej nienawiści do wzrostu Nie­
miec i pozwoliliście na to, że bankruci z pań­
stwa kw iatu wiśniowego plunęli także w tę 
stronę. Wyście zaczęli i musicie dożyć tej hań­
by, że zostaniecie zwyciężeni naw et nie za wła­
sną sprawę. Dlatego opamiętajcie się raz w 
imię tej kultury, k tó ra żyje w Lowanium i 
Mech linio, a której także pan Rolland z pewno­
ścią nigdy naocznie me ogladał, i miejcie na 
względzie szlachetność belgijskiego narodu, 
który do niedawma był dla Was wstrętnym  wy­
rzutkiem ludzkości. Nie „los, w k tó ry  Francu 
zi nie w ierzą" jest posłańym od Boga. Los jest
tylko, że użyję Waszego wyrażenia, „resultante
des forces" (wypadkową sił). Ale to  wszystko, 
co w niemieckich masach m a siłę ducha i mu- 
skułów*, stanęło do sprawiedliwej walki o miej­
sce, którego tacy  jak  Wy z zawiści nie chcą 
nam ustąpić".

Pod CharleroL
Luigi B a r z : n i, jeden z wdoskich 

korespondentów wojennych, w nastę­
pujący sposób opisuje pierwsze sta r­
cie pod C h a  r 1 e r o i:

Cambrai, w sierpniu.
Jękliw y lam ent zawn ł w powietrzu ponad 

domami, wybuch potężny i olizki zatrząsł szy­
bami w całej okolicy, a huk arm at gdzieś w 
dali nastąpił po tem wszystkiem, podobnie, jak  
pomruk grzmotu, k tó ry  zbliża się z niepohamo­
waną silą. A po tem wszystkiem nastąpił po­
kój i cisza. Było to o godzinie 7 z rana.

Dzień 22 sierpnia, cli nurzysty i zimny, roz­
począł się w C h a  r  1 e r  o w bezczynności 
i spokoju. Noc nic przyniosła zmiany. Te sa­
me barykady przy mostach Sambre, ci sami 
żołnierze czynni podczas służby, ta  sama pu­
stka i to sarno oczekiwanie. Poranek wydawał 
się dalszym  ciągiem zachodzącego wieczoru.— 
Na polach, może zroszoi ych kroplami srebrzy- 
stemi rwęy, zapewne rozpoczynał się już ruch 
wojsk, ale n ik t nie wiedział, gdrieby to się

ko mnie, zawołał: „K to pan? Dokąd pan
idzie?" Paszport ostemplowany przez autory­
te t w*oj nny nie zmieinł postaci rzeczy. Musia­
łem zatrzym ać się. W ojsko miało rozkaz, aby 
nikogo nie przepuszczać w stronę miasta,. Pozo­
staw ała tylko jedna droga, a  droga ta  prowa­
dziła tam, gdzie szli zbiegowie z m iasta, na 
dw*orzec. W nadziei, że otrzymam może jakieś 
specyalne zezwolenie, zwróciłem się do jakie­
goś oficera., k tó ry  w*y*chodził właśnie z ratusza. 
Z niekłam aną grzecznością wysłuchał mnie, 
rozpatryw ał się w mych papierach i zapytał na  
koniec:

—  „Alors, vous etes jonm aliste?"
— Ależ tak  —  oczywiście odpowiadam.
—  Dobrze zatem, nie podejmuję wobec te­

go żadnych represaliów przeciwko panu...
—  Dziękuję serdecznie —  odpowiadam.
—  Lecz niechaj pan. wyjeżdża natychm iast... 

zrozumiał pan? I muszę mieć pewność, ze pan 
to uczyni — a  zwracając się do patrolującego 
żołnierza, ciągnął dalej

—  Tu jednego człowieka.
Żołnierz zbliżył się o dwa kroki, stanął wy­

prężony, jak  świeca, i słuchał instritkcyj, odno­
szących się do mnie. Skończywszy, oficer, za­
wsze uprzejmy i grzeczny, powiedział mi je ­
dnak na  pożegnanie:

— „E t, inaintenant bon voyage Monsieur"!
Żołnierz, mniej grzeczny, przelustrowawszy

mnie od góry do dołu i na odwrot, rozkazał mi
imponująco:

— „Marchez devant! A la gare".

Kraków, 16 września.
Powrót banków do Krakowa.

« .

Pewne zaniepokojenie wywołała w Krakowie 
wiadomość, że filia Banku Anstro-W ęgierskie­
go, a  w a z  z nią filie wielu innych banków, 
naulo zaś' Miejska K asa Oszczędności i Gali­
cyjski Bank dla handlu i przemysłu, przeniosły 
swoją siedzibę do W iednia.

Dla uspokojenia publiczności skonstatow ać- 
możemy, że krakow ska filia Banku Austro-Wę- 
gierskiego od zamiaru wyjazdu do W iednia od­
stąpiła i podejmie dzisiaj na  nowo normalne 
czynności. Ażeby uchronić życie ekonomiczne 
miasta od szkód, wywołanych brakiem instytu- 
cyj finausow*ych, zarządził prezydent m iasta 
Krakowa, aby Miejska K asa Oszczędności po­
wróciła do Krakowa i podjęła normalne czyn­
ności, oraz zwrócił się do centralnych dyrekcyj 
innych banków, k tóre wyjechały do "Wiednia, 
aby filie ich powróciły do Krakowa i podjęły 
urzędowanie.

Apel do kunców i przemysłowców. Grono rad­
ców miejskich, którzy wczoraj odbyli konfereneyę 
pod przewodnictwem prezydenta miasta, z udzia­
łem obu wiceprezydentów, uchwaliło zwrócić u- 
wagę krakowskim kupcom, przemysłowcom i rę­
kodzielnikom że  n i e  m a j ą  p o w o d u  d o  o-  
p u s z c z a n i a ,  a t e m  m n i e j  d o  z a m y k a ­
n i a  m a g a z y n ó w *  i w a r s z t a t ó w .

P rasa niemiecka przynosi następującą w ia­
domość, podaną przez biuro W olffa z Londynu: 

Pod tytułem  „Szybkość, szyDkość!" ogłasza 
„Daily Telegraph" artyku ł, w którym  pomię­
dzy innemi powiada:

Wiadomość, że 5 szybkich krążowników 
niemieckich w dalszym ciągu uwija się po ocea­
nie Atlantyckim , ażeby zatapiać angielskie o- 
k rę ty  handlowe, minio, że w* pościg za temi 
krążownikam i poszły angmlskie krążowniki w 
liczbie 24, tudzież liczne francuskie okręty w*o- 
jenne —  w iad o m o ść  ta  wykazuje, jaką wartość 
na morzu ma szybkość.

Niemcy budow ały przez długie la ta  szybkie 
krążowniki i  posiadają obecnie dziewięć ta ­
kich jednea-tek, k tó re 'm a ją  szybkość ponad 27 
węzłów*. Odkąd musiano czynie oszczędności 
w m arynarce angielskiej, ażeby zadowolić wię-

Ruch w mieście. Znane zarządzenie tutejszej 
twierdzy spowodowało, iż w ostatnich dwóch 
dniach w*yjechało bardzo wiele osób z Krakowa. 
Główna fala wyjeżdżających skierowaną jest do 
Wiednia, Austryi Dolnej, Czech, Moraw i Śląska. 
Wiele też osób w*yjeżdża w Tatry.

W mieście całem ruch, jakiego w Krakowie ni­
gdy me widziano. Zwłaszcza na ul. Basztowej i 
Lubicz panuje taki ścisk i taki ruch osobow*v i ko­
łowy, jaki się widzi tylko w centrach wielkich eu­
ropejskich miast. Oba dworce t. j. osobowy i to- 
warow*y oblegane eą przez wyjeżdżającą publicz­
ność. W hali. kasow*ej ścisk ogromny, stosy pa­
kunków czekają na ekspcdycyę, do kas trudno się 
docisnąć. Przez cały dzień tłumy ludzi bądź pie­
szo, bądź dorożkami, ugniatająceini się od tłumo-. 
ków, zdążały ku dworcowi.

W sklepach spożywczych także ruch niezwykły. 
Publiczność od wczesnego ranka czyni zakupy mą­
ki, krup, kaszy, cukru i t. d. Szereg sklepów za­
mknięto z powodu wysprzedaży towarów. 1

Ulicami miasta przejeżdżają stale liczne szeregi 
automobilów wojskowych, prywatnych, Czerwone­
go Krzyża, dorożek, wozów meblowych.
Kraków żyje obecnie życiem nerwowem, przyspie- 
szonem i przeżywa chwile, jakich nikt nie pamięta. 
Oby te niepewne chwile skończyły się jak najprę­
dzej, oby minęły długie dni oczekiwania, a nasta­
ły jasne, pogodne czasy.

Rekonwalescenci rosyjscy z pod Kraśnika. 
Wczoraj przejechał przez Kraków transport żoł­
nierzy rosyjskich, którzy zostali ranni 24 z. m. w 
wielkiej bitwie w* okolicy Kraśnika i odwiezieni do 
szpitala wojskowego w Tarnowie. Tam sie podle­
czyli i wczoraj odesłano ich jako rekonwalescen­
tów do szpitali na Węgrzech Byli to przeważnie 
żołnierze 5 moskiewskiego pułku piechoty; pułk 
ten został zmobilizowany, jak opowiadali żołnierze 
rosyjscy, z początkiem sierpnia i z Moskwy ode-, 
słany koleją do Chełmu. Stąd pod Kraśnik szedł 
piechotą przez pola i lasy. Żołnierze zapewniają, 
że armią, walczącą pod Kraśnikiem przeciw gene­
rałowi Danklowi, kieruje generał Iwanow. Armia 
ta ma liczyć 16 pułków piechoty. Chorągiew 5 mo-
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akiewakiego pułku zdobyli żołnierze 56 krakow­
skiego i wadowickiego pułku.

Ruch kolejowy w Krakowie. Od wczoraj odcho­
dzą z nowego dworca towarowego na Krowodrzy 
następujące pociągi ewakuacyjne: 8,26 rano, 11.14 
przed poi., 8.14 popoł., 6.02 wiecz., 8.10 wiecz. 
i 11.14 w nocy.

Zwyczajne pociągi z osobowego dworca kolejo­
wego kursuą: 6.50 rano, 10.02 rano, 11.14 przed 
połud., 1.14 w poł., 4.50 popoł., 7.33 wiecz., 10.02 
W nocy.

Do Tamowa odchodzą: O godz. 7 rano (ofeob.), 
11.24 przed poł. (ewak.), 2.12 w nocy (osob.).

Do Zakopanego odchodzą: O godz. 7.15 rano, 
11.48 przed poł., 2.12 w nocy.

Fina Czerwonego Krzyża w Krakowie prosi o 
polskie pisma ilustrowane i gazety dla rannych 
Polaków, znajdujących się w szpitalach wojsko­
wych w Pradze. Pisma t6 wysyłać należy pod a- 
dresem:

1 Deutsche chirurgische Abteilung (prof. Schlof 
fer) Praga, Karlin, Ferdinandskaserne;

2. Deutsches klinisches Reservespital, Praga, 
Allgememes Krankenhaus;

3. Chirurgische Klinik Prof. Scliloffer, Praga. 
■Wezwanie pospohtaków. Magistrat tutejszy wzy­

wa ponownie wszystkich pospolinaków, ur. w r. 
1895, 1894, 1893 i 1892, którzy się do poboru nie 
stawili, by się w dniu 17 b. m. stawili do przeglą­
du pospolitaków w szkole barakowej przy ul. Die- 
tlowskiej.

Z teatru ludowego. Najbliższe przedstawienie 
odbędzie się w sobotę, dnia 19 b. m. Daną będzie 
4-aktowa sztuka p. t. „Ofiary caratu". W niedzie­
lę po południu „Gwiazda Sy beryi" — wieczorem: 
„Ofiary caratu11.

Biuro porady i pomocy dla Polaków obcokra­
jowców przeniesione zostało na ul. Ambrożego Gra­
bowskiego 5. parter, do mieszkania prof. Jentysa. 

Godziny urzędowe pozostały te same t. z. 11—1 
f  przed południem i od*T>—6 po południu.

Norma żywienia jeunej osoby (z wykluczeniem 
mięsa, jaj i mleka) na 3 miesiące wynosi: 45 kg. 
mąki. 13.5 kg. ryżu lub kaszy, 11.25 kg. grochu, 
22.5 kg. ziemniaków. 2.7 kg. soli. 9 kg. słomny, 
masła, sadła. 1.35 kg. kakao, herbaty, kawy, 4.5 
kg. cukru. 2.25 kg. sera (suchego), 9 kg. śledzi, 
2.25 kg. bolonej ryby. Przypraw korzennych (pieprz, 
cebula) potrzeba 2 gr. dziennie. W tych cyfrach 
zatrzymany jest stosunek: 100 gr. białka, 90 gr. 
tłuszczu i 500 gr. węglowodanu dziennie, co jest 
zupełnie wystarczającem.

Opuścić można pozycye: śledź, ryby, ser, a zwięk­
szyć ilość mąki do 54 kg., a ziemniaków do 33.75 
kilojrr.

Nauczycielstwo ludowe z powiatów wschodniej 
Galityi. które do tej pory nie otrzymało poborów 
za miesiąc wrzesień, zechce się zcłosić dzisiaj o ile 
możności z doKumentami, ew. z książeczką płatni­
czą w biurze Rady szkolnej okręgowej miejskiej, 
ul. Podzamcze I. i.

Poszukiwanie zaginionych. Rodzina p. Bolesła­
wa M r o w c a ,  podurzędnika kolejowego w sta­
nisławowskiej dyrekcyi, zwraca sio za naszem po 
średnictwem z prośbą o podanie wiadomości o 
miejscu jego pobytu. P. Mrówce był ostatnio sta- 
eyonowany w Dolinie, poczem przebywał na sub­
stytucjo w Ostrowie l.orezowice pod Tarnopolem. 
Informaeye uprasza "się przesłać pod adresem p. 
A ni a 1 i i M r o w t o  w y, wdowy po radcy górni­
czym, w Nowym Taigu.

P Józef G o l c f s t a u b  (adres Dziedzice) po 
szokuje swei rodziny zamieszkanej uprzednio w 
Buczaozu.

P. B. S z u l b a u m ó w n a  (Wiedeń IX Eisen- 
gasse 34) zapytuje lą drogą o adres p. Maryi D ę- 
b i c k i e j. dyrektorki szkoły im. Sobieskiego we 
Lwowie.

Niedoszły „marynarz". 20-1 etni młodzian z Cheł­
mu, Józef Szczypka, którego wczoraj v zięto do 
wojska, chciał koniecznie być wziętym do mary­
narki. Żądaniu temu jednak odmówiono, to też 
Szczypka upił się z rozpaczy i wszczął w jednej 
restauracji awanturę ze swoimi znajomymi. Awan­
tura skońezłya się smutnie dla Szczypki, gdyż go 
ciężko obito po twarzy i rękach. Niedoszłego ma­
rynarza zaopatrzył lekarz pogotowia.

Aresztowanie rosyjskiego szpiega. Wczoraj wie- 
czurem w kawiarni przy ul. Karmelickiej żołnierze 
wiedeńskiego pułku „Deutechmeistrów11 schwytali 
Bzpiega rosyjskiego w przebraniu podoficera au- 
6tryackiego. Zawezwana patrol odstawiła go pod 
bagnetam na od w ach w Rynku, gdzie przepro­
wadzono rewizyę. Znaleziono przy aresztowanym 
kilkaset rubli w srebrze i złocie, nadto wiele pa­
pierów państwuwych. Odstawiono go do sądu gar­
nizonowego przy ul. Monteluppich.

Stary Sącz, 14 września. (Czerwonka. — Śmierć 
lekarza. *— O pociąg lokalny. — Wyzyskiwacze.— 
Sceny w pociągach. — Biały krzyż. — Legioni­
ści).

W okolicach Piwnicznej pojawiła się dyzente- 
rya Ofiarą swego zawodu padł tamtejszy lekarz, 
dr N o w a k ,  który zakaził się także, pracując 
dniem i nocą około chorych na czerwonkę. Podo ■ 
bme szerzy kię ta choroba w parafii podegrodz- 
ki< j i w Obidzy, parafii jazuwskiej. Z tych gmin 
nie należałoby zakupywać owoców-.

Pod adresem dyrekcyi kolejowej przesyłamy 
bai łzo słuszne żądanie publiczności, aby zapro­
wadziła, jak dawniej, lokalny pociąg rano i wiecz. 
W Starym Sączu mieszka wielu robotników ko­
lejowych; do szkół nowosądeckich uczęszcza du­
żo młodzieży, na odwrót, Nowy Sącz przysyła do 
seminaryum 60 uczniów. Wreszcie stosunki tar­
gowe i żywnościowe powodują silny ruch osobo­
wy. Brak pociągu lokalnego daje się bardzo od­
czuwać, a wprowadzenie go nie ukrzywdzi w ni- 
czem rozkładu wojennego.

W poprzedniej korespondencji wzmiankowali­
śmy o wyzyska mieszkaniowym na tych, co ze 
wschodu uciekać musieli. Opisany ogólnikowo 
wypadek dostał się także przed kratki tutejszego 
sądu, który wyzyskiwacza za zdzieranie bliźnich 
skazał na 50 koron kary, jako najniższy wymiar 
-kary. Rozp^twę prowadził naczelnik sądu, radca 
Jarzębińsk. Dziś znowu donoszą nam, że pewien 
właściciel ramienicy wziął za pokój i kuchnie 80 
koron. To niegodziwośćl

Ze Szczawnicy donoszą, ze tam jest miejsce na 
kilkaset rodzin.

W pociągaach, przybywaających ze wschodu, 
rozgrywają się rozpaczliwe sceny. Tu jedzie żo­
na, której mąż zaginął, tam jadą. dzieci zaginione, 
płacząc, szukają tatusia i mamy; w innym wozie 
blady, wylękły podlotek, odłączył się od „mamci" 
i jedzie... Dokąd, nie wie i t. a. Co woz, to łzy 
i ból, strach 1 garączka. O ile możności czuwa nad 
niemi miłosierdzie ludzkie, nasz Biały krzyż, po- 
edając każdego. Niestrudzone panie, pod przewo 
dnictwem znanej artystki malarki p. R y c h t e r- 
J a n o w s k i e j ,  która pendzel malarski zamieni­

ła na Biały Krzyż pracują bez wytchnienia na 
dworcu kolejowym.

Tutejsi Sokoli i Strzelcy wyruszyli do legionu. 
Młodsi żołnierze zaopatrzyli się w szkaplerze, wy- 
słucnaii mszy świętej i poszli ukochani, umiło­
wani. Jest to . trzeci oddział, który wysiało nasze 
miasto Wszystkie obecnie składki na legiony na­
leży. oddawać do rąk komisarza N. K. N., adwo­
kata dra Edwarda S z a y e r a.

Odezwa polskiej Rady Narodowej w Ameryce. 
Polska Rada Narodowa, wobec wyłaniającej się z 
wojny europejskiej kwestyi polskiej, krząta się e- 
nergicznie około nadania sprawie polskiej możli­
wie wielkiego rozgłosu i spopularyzowania jej 
wśród wszj'stkich ludów świata i ich kierowników.

„Przejęci ważnością chwili dziejowej — brzmi o- 
dezwa — wierzący święcie i z całej duszy w słu­
szność naszej sprasvy, podnieśmy dziś — gdy Pol­
ska cala ma przemocą zekneblowane usta tu w 
Ameryce — potężny a zgodny głos do ludów świa­
ta całego, wołający o wymiar sprawiedliwości dzie­
jowej.

„Zwróćmy się do narodu Stanów Zjednoczonych 
i wytłomaczmy mu, że to wymazanie Polski z kar­
ty Europy doprowadziło do tego strasznego kata­
klizmu, którego jesteśmy świadkami i żądajmy, by 
rząd w Waszyngtonie, gdy zabierze glos w kwestyi 
pokoju — poruszył sprawę niepodległości PolsKi, 
bo tylko, gdy sprawa Polski pomyślnie załatwioną 
zostanie, pokój będzie mieć gwaraneye trwałości. 
Zwróćmy bię do ludów Francyi i Anglii i powiedz­
my im w imieniu zmuszonej do milczenia Polski, 
że jednak oczekujemy i spodziewamy się wymiaru 
sprawiedliwości w nadziei, że zbudzi się raz naresz­
cie sumienie Świata i że kres się położy krzywdzie 
wiekowej.

„Zwróćmy się do wszystkich ludów świata, sta­
wiając im przed oczy całą grozę położenia i całą 
nędzę naszego narodu, w obliczu której blednie 
wszystko, co wojna obecna w innych krajach spra­
wiła, nigdzie bowiem tak, jak u nas, me staje brat 
przeciw bratu.

„Świat musi uznać, że dość tej nędzy narodu pol­
skiego, że czara cierpień naszych wyczerpana do 
dna, i że czas kres położyć tej męce.

„Rodacy!
„Polska Rada Narodowa uznaje, że wybiła dla 

nas godzina zbiorowego czynu dla Polski.
„Nie możemy i nie wolno nam bez naruszenia 

neutralności tego kraju spieszyć na pole walki, nie 
wiele w chwili obecnej pomugą także nasze pie­
niądze, już dzisiaj jednak wielką wagę może mieć 
nasz glos zbiorowy, urabiający opinię przychylną 
dla Polski tak u potężnego narodu Stanów Zjedno­
czonych, jak i ludów europejskich."

Polska Rada Narodowa wzywa, więc wszystkie 
swoje komisye lokalne i wszystkie parafie polskie 
do urządzenia w dniu 13 września czyli w pierwszą 
niedzielę po wielkiej rocznicy oswobodzenia orę­
żem rycerstwa polskiego cbrzcściaństwa pod Wie­
dniem przd nawałą turecka — wielkiego Dnia Pol­
skiego w Ameryce.

Na wiecach i w czasie nabożeństw’ zarządzone 
bj c mają składki na fundusz narodowy na rzecz 
Polski

„Na razie — brzmią ostatnie słowa odezwy — 
jedną tylko mamy broń; jedyny sposób przysłuże­
nia się Polsce: urabianie przychylnej opinii ludów, 
zrobimy też wszystko, co na tem polu jest do zro­
bienia. 1 niech każdy Polak spełni swoją powin­
ność!"

Zajęcie guhernii suwalskiei. Telegram urzędowy 
doniósł rvczoraj, że armia niemiecka zajęła w ad­
ministrację gubernię suiyalską. Wynikałoby z te­
go, że większość gubernii suwalskiej i miasto Su- 
w-ałki zajęte zostały już faktycznie przez armię ge­
nerała Hindenbnrga, ścigającą wojsko rosyjskie z 
Prus Wschodnich.

Gubernia suwalska jest jedną z 10 guberni! Kró- 
lestwm, liczy 227 mil kwadratowych (z tego 23% 
lasów’). Ludność gubernii wynosi około 700.000 
mieszkańców i składa się z Litwinów (51 %), Po­
laków (21.5%), żydów (16%), Rosyan (4%) i t. d. 
Stolicą gubernii są Suwałki, dawna stolica woje­
wództwa augustowskiego, stare, .w XV wieku za 
łożone, miasto, liczące dzisiaj 30 tysięcy miesz­
kańców. Drugiem miastem gubernii jest Augustów. 
Gubernia liczy 7 powiatów: suwalski, augustow­
ski, sejneński, kalwaryjski, wołkowyski, wda vsła­
wo wsi; i i maryampolski.

Wjazd do Berlina 1914. Pewien lekarz berliński 
znalazł w skrzynce jednego zdobytego działa ro­
syjskiego sto s z i u k  świeżo wybitej monety mie­
dzianej, mającej na jednej stronie wizerunek cara, 
po drugiej zaś napis: „Wjazd do Berlina 1914

Na „Czerwony Krzyż" [
złożyli w adm m istracyi „Nowei R efonn j" : 

Jaś Raucbwerger 5 K.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

C zwartek: „Sybir", obraz z m artyrologii narodu G. 
Zapolskiej.

Sobota: „Lodź kw iatow a", kom edya Suderm anna. 
Niedziela popoł.: „Sam ary tanka"; wiecz.: „Sybir". 
W torek: „Łódź kw iatow a".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Środa- „Pod znakiem Strzelca".
Czwartek: „Ofiary caratu  ’.

b G A B R Y E L S K  A, P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. W ynajmuje i sprzedaje pierwszo­
rzędnych fabryk fortepiany, pianina, i harmonie 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczne. Instrum enty u.Ą od cen 
najniższycn. W ystaw a obrazów. \Ys..tij wolny.

D s E a f  e k o n o m i c z n y .
* Import benzyny z Rumunii. Wedle doniesienia 

ministerstwa handlu, posiada Rumunia znaczne za­
pasy benzyny, które będa mogły być sprowadzone 
dla zaspokojenia potrzeb konsumcyi prywatnej.

Ministerstwo handlu zawiadomiło o tem Izby 
handlowe i przemysłowe, większe rafinerye, oraz 
Kitsbj automobilowe.

! 1
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Na „Legiony Polskie"
złożyli w adm inistracyi „Nowej Reformy": 

Dr Józef Białikiewicz 523 K, zebrano ou urzę­
dników konceptowych i technicznych kraj. dyrek­
cyi skarbu; radca dworu Józef Dobrowolski 72 
K 26 h imieniem urzędników sędziowskich sądu

obwod. w Rzeszowie; Ognisko nauczycielskie w 
Mszanie Dolnej 50 K, oraz 31 K zamiast wieńca 
na trumnę ś. p. dyr. Sikory z Limanowej, tudzież 
62 K od części nauczycielstwa jako 2% od płacy 
za wrzesień (razem 143 K); gmma Łękawica zo 
składek 124 K 30 h, ud Kółka rolniczego 50 K

(razem 174 K 30 h); Feliks Orłowski z Wiednia 
30 K, Józef Rraus 38 K 46 h, zebrano w staro­
stwie w Przeworsku; urząd pocztowy w Myśleni 
cach 5 K jako 1% poborów urzędników, Adolf 
Rauchwerger 10 K, pomocnicy zakładu tryzyerskie- 
go p. Nowaka (hotel Saski) 3K 50 h.

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Z kwatery prasowej wojennej donoszą urzędowo pod datą  15 bm.:
Zwycięstwo nad Huczy/ą stworzyło sy tu ac ję  wojenną, umożliwiającą przystąpienie do a- 

faku na bardzo silne wojska rosyjskie, k tóre w targnęły do Galicyi wschodniej. Uznając ko- 
m^c-zność poparcia te j naszej armii, k tó ra  cofnęła się po w alkach na wschód od Lwowa (óst- 
lich von Lemberg), armia, k tó ra  zwyciężyła w walce kolo Komarowa, otrzymała rozkaz, aby 
pozostawiła tj lko podrzędne siły  przeciwko poritemu nieprzyjacielowi, po krótkim  pościgu za 
nim, a  natom iast aby zgrupowała swą główną siłę zbrejną w obiębie Narol-Ułinów, celem po- 
sunuięcia się naprzód w kierunku na Lwów, niemal wprost przeciw uj.» jej dotychczasowemu 
ustawieniu zaczepnemu (in der, ihror bisheriger Angrif f siichtung,fast entgegeugesetzten Direk- 
tion Lemberg).

Dokonano tego już w dniu 4 września
Rosyanie, jak  się z  mje, pr, wkroczeniu do stolicy Galicyi, pozostawionej im bez walki, 

zamierzali a tak  od skrzydła w kierunku Lublina, i sądzili, że mogą lekce ważyć naszą linię, po­
prowadzoną poza jeziorami grodeckiemi. Tymczasem ta arm ia sta ła  w pogotowiu do in ter­
w encji w walce, która, jak. oczekiwano, miała się odbyć z  armią, maszei ującą z północy prze­
ciwko Lwowi. _ ..

Dnia 5 września ta ostatn ia  grapa wojsk wyszła już poza linię kolejową Rawa Ruska — 
Horyniec, i ustalając p  zycye lewem skrzydłem w obrębie Iław y Ruskiej, zwróciła się pra 
wem skrzydłem dnia 6 września aż do Kurniki w dniu 7 września wdała się w poważną walkę 
ze ..-meznemi, na północ wysuniętemi siłami nieprzyjacielskiemu

O świcie dnia 8 września z frontu Kom am o—Rawa Ruska, szerokiego na 70 kim., rozpo­
czął się nasz ogólny auik, k tó ry  aż do 11 bm. byl uwieńczony zupełnie korzystnym rezulta­
tem, a zwłaszcza na s łfzy d le  południowem posunął się aż tuż pod Lwów.

Mimo tych powodzeń było rzeczą konieczną zarządzić nowe ugrupowanie naszego wojska, 
ponieważ jego skrzydło północne koło Rawy Ruskiej było zagrożone i ponieważ świeże, prze­
ważające siły rosyjskie posuwały się naprzód zarówno p rz e c iw k o  armii walczącej przed K ra­
śnikiem, jak  przeciw armii, stojącej między Kraśnikiem a  polem wałU pod Lwowem.

Podczas zaciętych walk n a  wschód od Gródka w dniu 10 września był obecny główno 
kom enderujący armii a rę /książę  F ryderyk  i arcyksiązę Karol Franciszek Józef.

Ja k  we wszystkich dotychczasowych walkach i potyczkach nasze dzielne, już od prze­
szło trzech tygodni bez przerwy wałczące wojska, także przed Lwowem złozyly diwody jak 
największej waleczności.

W pięciodniowej walce obie strony jKinioSly ciężkie stra ty , zwłaszcza koło Rawy Ruskiej 
kilka nocnych ataków ou^arto w sposób krwawy. Wielu Rosyan, wśród nich wielu oficerów, 
odtransportowano calami masa.nL.

Z wykazu naszej kierującej władzy etapowej wynika, że dotychczas odtransportowano 
w głąb monarchii 41.000 Rosyan i 8.000 Serbów.

Dotąd zdobyto 300 dzrnł polnych.
Streszczając można podkreślić, że nasze wojska dotąd z jak największą enercią i bohater­

stwem zdołały stawić czoło liczebnie przeważającem u a walecznie i zacięcie bijącemu się 
nieprzyjacielowi.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, generał major.

Anglia i SdrbiŁ.
„W iener Allgemeine Zeitung" podaje sądy 

angielskich polityków o Serbii, k tóre obecnie 
są bardzo zajmujące i pouczające. I  tak  w roku 
1909 jjodo-ias tak  zwanego przesilenia aneksyj- 
nego, ówczesny am basador angielski w Wie­
dniu, CaUwright, radził rozpoczęcie wojny prze­
ciwko Serbii, mówiąc: „Zniknięcie Serbii było­
by szczęściem dla Europy". W  r. 1912 mówi sit 
Edward Grey: „Serbia jest stałem  niebezy1 ■- 

i czeimtwem dla pokoju europejskiego. Jej nie- 
j okiełzane asp irac je  grożą nieustannie nasze­
mu spokojowi. Królobójcza dynastya serbska 

1 może sie u rzymać jedynie przez zewnętrzne- 
■sukcesy". Po zamachu w Sarajewie mówił am­
basador angielski w Wiedniu: „Cały naród an­
gielski potępia zbrodnie sarajewską. Nie ma 
ani jednego Anglika, k tó ryby  miał cień sympa- 
ty i d la  Se-rbii i k tóryby nie pragnął z całego 
serca, azeny otrzymała surową łekcyę1.

Teraz Anglia walczy u  bouu Serbii i bez niej 
nie zawrze pokoju.

- o -

• '-Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 16 września.

Urzędowo ogłaszają 15 bm. o godz. 9 wieczór:
Siły serbskie, któro wtargnęły przez Sawę, zostały wszędzie odparte. Syrmia i Banat są 

zupełnie opróżnione przez nieprzyjaciela.

Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, generał major.

Znamienny głos holenderski 
o nasze; armii.

Rotterdam, 16 września.
„NIeuwe Rotterdam  Courant" zamieszcza 

znamienny artykuł, charakteryzujący walecz­
ność armii austryacko-węgierskiej. W artykule 
tym  czy tam y między -mierni:
W obecnej światowej wojnie najtrudniejsze 
może zadanie ma do spełnienia arm ia austrya- 
cko-węgierska. Państw o Habsburgów musiało 
się podjąć bezpośredniej walki z rosyjskim  ko­
losem i przeciwstawić się największemu ze stro­
ny  rosyjskiej naporowi. K to potrafi ocenić 
wojskowe trudności tego ciężkiego zadaniaJ 
ten musi mówić o armii austryaeko-węgierskiej 
z p o w a ż a n i e m  i p o d z i w e m .  Aloo- 
wiem arm ia ta  nie ty lko powstrzym ała zalewa­
jące fale silniejszego liczebnie rosyjskiego woj­
ska, lecz także wj g rała  szereg bitew, które w 
historyi pozostaną jako  m ajstersztyki wojen­
nej sztuki

Wogóle musi się powiedzieć, że A ustrya już 
przy wybuchu w ojny zadziwiła Europę. Już 
wzorowo przeprowadzona m obilizacja austrya- 
ckich wojsk zaimponowała każdemu, dalej u- 
skuteczniony a tak  na terytoryum  rosyjskie i 
bohaterska obrona w Galicyi.

Ci wszyscy, k tó rz j spekulowali na różnoli- 
tość narodową państw a, zostali w nadziejach 
swych srodze zawiedzeni, Z dnia na dzień p ra­
wie czytamy, jak  dzielnie staw ały na  polu wal­
ki oddziały słowiańskie, zwłaszcza Czesi i 
Chorwaci, jak  ludność wszystkich krajów  po­
sunęła swą ofiarność do najdalszych granic i 
nie ma ani jednego epizodu, k tóryby w tej sym­
fonii wniósł choćby powiew dyssonansu.

Obecnie państwo austryackie występuje sil­
nie zarówno na  zewnątrz jak  na wewnątrz. Za 
piei wszym alarmem trąbki wojennej ustały  w a­
śni wszystkich ludów.

W iernym obrazem tej ogólnej zgody jest 
świetnie zorganizowana i świetnie prowadzona 
arm ia austrya cko-węgierska. A ustrya może być 
dumną ze swojej roli w obo-nei olbrzymiej wroj- 
m e.

MnssbSć&
Wiedeń, 16 września.

„Wierna- Son” Montags Zeitung" dono­
si, te  u wielu w t.ętyi u du niewoli podczas walk 
we wschodniej .Galicji żt W eny . rosyj-dUch zna­

leziono odezwy rosyjskiego generalissimusa, 
stry ja  carskiego, Mikołaja Mikołajewucza, do 
Rui inów W proklam acyi tej zwraca się stry j 
carski do „russkich braci w Galicyi" i obiecuje 
im „wyzwolenie z pod obcego jarzm a" i „połą­
czenie pod sztandarem  iednej i nierozdzielnej 
Rusyi1. Proklam acya kończy się wezwaniem: 
„Niechaj nie będzie więcej ani jednego ciemię­
żonego R osjanina".

(Jak widzimy, Mikołaj Mikołajewicz sypie tu ­
taj Rusinom te  same plewy frazesów, na k tóre 
chciał poprzednio łapać Polaków. Przyp. Red.)

Flota niemiecka m  R?ftykuL
Berlin, 16 września. 

Do dzienników tutejszych donoszą:
Żegluga niemiecka na  wybrzeżach niemiec­

kich B ałtyku  rozw ija się zupełn ie swobodnie, 
a niemieckie okręty -wojenne przenikają aż do 
zatoki Botnickiej. Udało się tam  jednemu okrę­
towi wojennemu niemieckiemu po pro stu w o- 
czach rosyjskiej floty zatrzym ać i uprowadzić 
statek  handlowy rosyjski. Został on odprowa­
dzony do niemieckiego portu, a ładunek i pasa­
żerowie zostali zatrzymani, jako jeńcy. Je s t to 
dowód, że flota niemiecka, nie bacząc naw et na 
miny, panuje nad całym Bałtykiem.

Protest pr*ecfw postępowaiiiu 
Anglii w Egipcie.

tT e 1 e g r. c. k. B i u r a  k o r e s p.)
Berlin, 16 września

„Berliner donosi z Genewy:

j r a n f

Pomyślny stan zdrowia cesarza,
Budapeszt. Jednem u ze w-spółpracowników 

dziennika „E sli Ujszag", k tó ry  zwiedził zamek 
Orosyar. należący do lir. Lonyay, oświadczyła 
ona. co następuje: }

„Przed kilkoma dniaim uzyskałam  pryw at­
ną audyencyę u Cesarza, k tó ry  przezemnie 
przesiał pozdrowienie tym  mężnym wojowni­
kom, k tórzy  są tu pielęgnowani. Cesarz wyglą­
da kwunąco i z największą pewnością patrzy 
w przyszłość".

Wspólny gtób dla poległych.
Wiedeń. Ambasador niemiecki Tschirsky od-’ 

wiedził wczoraj burm istrza W eisskirchnera i' 
podziękował za uchwałę Rady m iasta co do 
wspólnego grobu także dla obywateli państw a 
niemieckiego.

\Przy tej sposobności ookazal burmistrzowi 
oryginalne opakowanie pocisków dunvuaml ' 
znalezionych w Longwy.

Ciągnienie loteryi klasowej.
Wiedeń. Przy wczorajszem ciągnieniu loteryi' 

klasowej padła wygrana 20.000 kor. na  nr. 
75054. po 10.000 kor. na numera 2330. 21833. i 
Pogorszenie się sytuacyi finansowej we Francyi.

Berlin. „Voss. Zag." donosi, że sy tuacya fi-] 
n anso w®. ,ve Francyi nagle szybko się zaostrza.-; 
W edług informacyj paryskich kupony pożyczek 
miejskich i listów zastawnych Credit Foncier,( 
nie będą płacone. Wchodzi to tem więcej w ra ­
chubę, że oba te papiery wartościowe dotąd 
uchodziły za ideał lokowania m ajątku, zwłasz­
cza dla małych kapitalistów.

Sprawy wewnętrzne w Anglii.
Londyn. (Via Berlin.) W Izbie gmin Asąuith 

oświadczył, że rzad zamierza przystąpić do o 
brad nad hoinerule i nad bilem w sprawie rc 
d /iału  kościoła i państw a w Walii. Praediu.-j 
jednak projekt ustawy, we drag którego wyko 
lianie tych zarządzeń przesunięte zostanie na 
12 miesięcy, lub gdyby wojna dłużej trwała, 
na jeszcze dalej.

Ustąpienie misyi angielskiej marynarki 
z Konstantynopolu.

Frankfurt. „Frankf. Z tg.“ donosi z Konstan­
tynopola: Angielska misya m arynarki, k tó ra od 
kilku już tygodni nie pełniła służby w flocie- 
tureckiej, piosila obecnie o zw-olnienic ze służby 
tureckiej.

Dar Maharadży d’a Anglii.
   ..Agt-nce P sbcnne"

wm rządowi angielskiemu 8 milionów na wy-' 
ekwipowanie w o j a k  indyjskich, wyjeżdżających, 
do Europy, a  nadto -oddał na  usługi rząuu swoje 
własne woj-ska,

Ktiedyw egipski .v opresyi.
Konstantynopol, Krąży t u  pogłoska, że rząd 

angielski ma zamiar użyć wszelkich środków,) 
aby kiiedywowi egipskiemu, k tó ry  się obecnie 
znajduje w Konstantynoimlu, przeszkodzić w - 
powrocie do lagiptu przed ukończeniem obec­
nej wojny.

/  ’ A

O 1 pow iedziaIny  re la l- tm  ! w ydaw ca .

-aCł_«

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakeyi.f

Reprezentacja Periberger i Schenker, Kra 
ków, Grodzka 48. 3 0 1

$ pensjonacie „Ktewoasówka"
W ZAKOPANEM są jeszcze w-olne pokoje 

po 7 koron od osoby w a z  z utrzymaniem.

Stały kom itet młodoogrpski w  Europie, ma­
jący siedzibę w Genewi9, wystosował w roczni­
cę wmaszero wanai wojsk okupacyjnych angiel­
skich do Kairu, które miało być niebawem w 
myśl obietnicy królowej W iktoryi i Gladstona 
wycofane, telegram z protestem  do angielskie­
go premiera Vsquitha. Telegram podkreśla, że 
rząd angielski, k tóry  tak  bardzo był oburzony 
za naruszenie neutralności Belgii, depce noga­
mi Egipt, kraj wciąga w wojnę i gotuje jego 
ruinę. Telegram przypomina kilkakrotnie da­
wane a  nigdy niespełnione obietnice Anglii 

-.v wrócenia Egiptów i ui.:o.. .

E o t i c ty  narzep-o kraju mają er; 
z natury- p ięk n ą ,  ale t eż  bardzo tkliwą) 
na zimno bardzo dnknezliwe, na słońce) 

"J, . zbyt doiiiekajcce. Ażeby zapo-j

w r  n s koo--, czywnc aazoego oma oa,
|  toalety Crime Simon, Poudre'

-r-'” de riz i Saron Simon; nie brać 
pcb za inno kreny. J. Ni MON P n s  i w aptekach 
ierfnraeryach, droeu-Tya-h i sklepach. jso

, Ostómia swej matki
Apolonii Prokopowiczowei, 

która w ostatnim czasie mieszkała we Lwowit 
.p rzy  ul. Łyczakowskiej. Rudolf Prokopowicz. 
‘ Wiedeń. VII.. Kaistrsir. 4,
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Hicby
w iedzia ' o miejscu poDytn państw a 
Mieczysławów Dacjewakieh 5 p Zofii 
Rohrenschefowej ze Lwowa, raczy 
łaskawie donieść. D r u r a ż y ń s k i ,  
K ra k ó w , G łrnisonspital, I  oddział, 
ia la  ó4, o 457

. i s o b n i b ,  który ukradł mi w Eo- 
mendzie twierdz 14 b. m port­

fe l, zechce pien.ądze zatrzymać, na­
tom iast papiery i legitymacye ode­
słać pod adresem: P r  Mieczysław 
S rm llik , Wielopole 6. 6458 2 2

A p t e k n
w Erakowie jes t od 1 listopada b. r. 
do wydzierżawienia. — Zgłoszenia 
"od adresem J. Pębska, Podgórze, 
Mickiewicza 28. * e l68  8 10

A r g a n i s f a  nieposzlakowanej prze­
rw  szłości, przyjmie posadę. Ła­
skawe zgłoszenia: Stanisław Fos, 
Kraków, Krotka 5. 6452 2 3

ti3c!)alfer-bilansista
pierwszorzędna siła komercyalna, sa­
modzielny korpspondent polsko-nie­
miecki. poszukuje odpowiedniej po­
sady. Łaskawe zgłoszenia pod „B&- 
c i ia l te r11 przyjmuje A lm inistracya 
„N. Reformy". 6450 2 2

Powóz
itw arty, oraz 6420 3 3

Kareta
w zupełnie dobrym stanie do 
odstąpienia zaraz. Wiadomość 

'U stróża, ulica Batorego 1. 1.

IoHpI fabryczny
nowocześnie urządzony, skradając" 
i ę  z kilku ubikacyj parterowych, 
odpow.edni na: piekarnię, mleczar­
nię, pracownię stolarską, ślusarską 
l t. p., w śródmieściu, do wynaję­
cia zaraz. — Wiadomość w trafice, 
ai, P ie tla  77 6387 5 6

P o k o j e
umeblowane, z całem utrzymaniem 
iuD bez, na krótszy lub dłuzszy po­
byt, do wynajęcia. Ui. Sobieskiego 
!. 16 c, II  piętro. 6284 9 0

Iii mm
Skład fortapianaw,  

pianin i harmonium 
Kraków, Rynek gł. 39, 

Linia A-8.
Telefon 2538.

Poleca instrrm enta dobo­
rowe z pierwszorzędnych 
labrjrk krajowych i za­
granicznych. Wyłączne 
zastępstwo L. BCsendor- 

fera.
Wielki wybór w Instru­

mentach przegranych.
"234 70 o

tui3j?ktd CUKieri5!£I3§0
do pieczywa, poszukuje zaraz 
cukiernia Józefa Lewickiego,
W RZ6S70Wie. S427 4 4

S k l e p towarów mieszanych 
wraz z trafiką, w do­

brym punkcie, zaraz do Bprzedaria. 
Wiadomość: ul. D ługa 76, parter, 
front. 6432 3 8

O n t y n o w a r y  a p te k a r z  poszu- 
* ■  kuje posady, względnie p r ^ j -  
mle zastępstwo od 1 września, lub 
później. Wiadomości udziel) apteka 
■v Schoduicy. 5709 20 0

P i e l ę g n i a r k a
stawia bańki. U ' Długa 1. 12. 

6l67 3 3

Wszelkie

o g n ie  sz iisc z n e
wyrabia 5341 14 14 

F a b ry k a  M. M ądrzy!_< )w sk ieqo
w Przegorzałach, p. Zwierzyniec.

OS sp o ic f f !
zaraz 3 pokoje, przedpokój, kuchnia, 
łazienka, gaz. elektr. i terasa, na 
III piętrze. Uiica Krem erowsta 16. 

6424 3 3

Ł e k c y j
języka francuskiego, niemieckiego 
i konwersacji udziela się po b. przy­
stępnej cfuio. Również lekcye zbio­
rowe. — Dlica Sobieskiego i 16 c, 
II piętro. 6285 9 0

i t e m i n c p  
z z M c t j .

Przesyłamy listy treści wyłącznie 
prywatnoj lub handlowej do wszyst­
kich państw  Europy i z powrotem 
(także F rancja , Rosja, Belgia, An­
glia), a to w drodze poczty pań­
stwa neutralnego. — 7<iięflzyji2Ć ■ 
s tw o w s  B iu ro  k o r e s p o n ie u -  
• 'y ja e  Fraliów, Pańska 5, pa-ter. 
Zgłoszenia z prow incji załatw ia 
się odwrotnie. 6426 E 5

O b w t e s m e a i e .  
Nadzwyczajna Walne Zgromadzenie

członków

. o w a r z y s t w a  e s k o n t e w e g o
w Radomyślu Wickim

odbędzie się w lokaln Towarzystwa d n ia  2 8  w r z e ś n ia  
1914 r .  o godzinie 10 rano, w razie b iakn  kompletu § 25 
statu tu  wymaganego tegosamego dnia o godzinie 4 po po­
łudnia z następującym

Porządkiem  dziennym  „•
1) Uchwalenie rozwiązania i likwidacyę Stowarzyszenia;
2) Wybór likwidatorów;
3) Wnioski członków.

64o9
K ^D A  NADZGRGZA 

Tow. eskontowego w Radomyśla Wielkim.

S W  NAJWIĘKSZY FABRYCZNY SKŁAD

KUFRÓW, WAL,2, TORB
NESESERÓW. KORNYCH TOREBEK DAMSKICH. 

WIELKI WYBÓR PARASOLI i PARASOLEK. 
PLEOY angielskie damskie i podróżne. :: 

PŁASZCZE GUMOWE reskie i damskie, i j
3657 16 o POŃCZOCHY, KRAWATY, CHUSTECZKI. | f

ANASTAZY FRONCZ, S K 17.
aS

i

Sracla Tersyerze to. FrancIszKs
(B racia  il!!?ertanie)
p o s łu g u ją c y  ubo g im

n  EraKowIs, KseIik&s-sz, e! ftraisotiyska 1. 43
Telefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, L j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i politurowania.
Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w  różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi. 2656 15 o

Stały Saion Obratów „L’ART“
K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  5 ,  B p .  (dawn. Pałac Spiski, nad II a wentą) 
urządzony z największym komfortem, obejmuje około 200 dzieł artystów 
malarzy: Asentowicza, Boznansidej, Czajkowskiego Fałata, Grotta, 
Hoifman?, Jankowskiego, Karpińskiego, Kamockiego, Kossaka, Matejki, 
Malczewskiego, Mehoffera, Wyczółkowskiego, Wywiórskiego, Wei: a, 

Wodzinowskiego i innych. 5 '72  23 0
Salcn otw arty codziennie cd godz, 10—6 wieczór uez przerwy. Wstęp wolny.

P o p l e r a j s n y  p r z e t i i y s l  k r a j o w y !

I

W Y R  O B

G A L I C Y J S K I

TOW AKC OLAWrR.ZAP
■ H F L I O S  "

M A R K A

O C H R O N N A

.FABRYKA WSKOLEMli

Żąd °.jmv w  h an d lac h  i t r a ­
f ik ach  ty ik o  za p a łek  w yrobu  

ga licy jsk ieg o !

6375 5 o
4 "

Najlepsze zapałki szwedzkie
wszędzie dc nabycia!

V7p m j  sżfyle M o  i i  żyda
przy ulicy św. Erzyźa  1 6138 2 2

dla niezamożnych pań 1 panienek, życzących sobie zabezpieczyć byt, 
otw arty jest iŁUFS k r o j u  francuskiego systemu W orth’a za opłatą zni­
żoną do połowy, dla pań zaś pracujących w biurach, pracowniach i t. p. 
b u ,  .  w ie c z o r n y  (bez konfekcji) od 20 koi. Zgłoszenia codziennie od 

godz. 10 rano do 12 i od godz. 3 po południc, do 6.

w Zakopanem, ul. Sienkiewicza
rozpoczęło z dniem  5 w rześnia naukę w zakre­
sie k las w stępnych i I — V I  kl. szkół średnich. 
In te rn a t na  miejscu. — Z arząd  p rzy jm uje  dal- 

;sze zgłoszeu i a i w ysyła na  żądanie p r o s p e k t y .

Orzeźffllojgce
Jako iir ió l

soki owocowe bea alfea- 
Łso!h poleca

i i i
Kmków, FIo m s k s  49.

5864 10 0

Po s z u k u ję  m ie s z k a n iu  z wik- 
tem na wsi. Zgłoszenia: ,,Ha! i- 

f a s “  poste rest. D ęb ica . 64-44 3 4

I i i
przyjmie zaraz a s p i r a n ta  
S a rm ac y i I I  roku. 9439 3 3

16 I I I]
^ l e k t o r  p r a w  posznknje jakiego 

bądź zajęcia lub lekcyj na wsi. 
Zgłoszenia; „A d a 1 poste restante 
D ęb ica . 6443 3 4

© i© i? > a  s i a r s i a
inteligentna, znająca prowa­
dzenie domu 1 bardzo dobrze 
Kuchni, p-zyjmie na skromnych 
warunkach posadę stałą lub 
dochodzącą. Może wyjechać 
do pomocy w gospodarstwie 
w pensyonacie w Zakopanem. 
Prasuje i umie krawieczyznę. 
Zgłoszenia: ©. S., Kraków, 
ul. Krzywa 9, II  p„ z listami 
p. Krupskiej. 64 <2 3 o

P©T
i odpocenie ciała oraz nieprzy­
jemną woń z nóg i pach ciała 

nsnwa

„ E K S Y K A N S "
hygieuiczny proszek Laborato- 
ryum A. d s r s k i e g o  Mł W a r­

s z a w ie . ’
Główny s lla a  w Drogueryi 
M agistra farm. J. Hanaka i Sp., 
Kraków, Szewska 5. Cena pu­
dełka wraz z rozpylaczem 1 K.

^ 6473 10 10

Zakład artystyczny, 
kamieniarski i budo­

wlany

Jozefa Kuleszy
naprzeciw cmenta­
rza w Krakowie, o 
eiada wielki wyb® 
gotowych pomnikójj 
z piaskowca, grani®  

t .  _______ 1 marmuru. Podej­
muje się wykonania grobowców W 
miejscu 1 na prowincyi. Telef, 13.W 

5568 53 0

jpreieusye hipoteczne kupuję 
“  w każuej wysokości. — Zgło­
szenia listowne przyjmuje Adminl- 
sfracya „howej Reformy" pod 3. ?• 
63 99. 64^ i 2 2

Staruszka
76-letnia, zupełnie niezdolna 
do pracy jakiejkolwiek, prosi 
litościwych ludzi o wsparcie- 
Zofia Prokura, Kraków, ulica 
Zwierzyniecka, 1. 8, parter, u
stróża. 6030 8 O

udziela lekcyj gry na forte­
pianie Ul. Łobzowska 1. 29, 
III p., drzwi wprost schodów.

6180 17 o

O d  4  k o r o n
Snimie damskie

o d  S k o r o n y
Stddenki dla slslssi
przyjmuje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II pigtr*
kam:eni(:a w podwórzu. 6257 8

O s s b a
z m aturą seminaryalną, z prał 
tyką liuroYćą, władająca > 
zykiem polskim i niemiecki- 
szuka zajęcia. Zgłoszenia p- 
3L S,. przyjmuje ^dm inisti1 
cya „N. Reformy11. 5970 6 o

lim la eislisiptelffi
utrzymująca pracą rąk wł 
saych dwoje meuleczalnio eh 
rych dzieci, prosi gorąco lit> 
ściwych luazi o pomoc. Ł^ 
skawe datki przyjmuje Adani 
nistracya nN Reformy1* po^ 
W. P. i ab podaje adres.

2667 j l  0
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